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dwóeli potęg duchowych i m utoryalnych, | nym, hodowcom naukowego rozumu, nie 


Szum. Abonentów póbwrocznych i kwartal- 
nych prosimy u odnowienie prenumeraty. 


Konferencye w Hadze. 
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IHR 


ukiemi samomi trudnościami, jak 
grnięzenie uzbrojeń, najeżone jest 
i rozjemstwo pokojowe przed wojną. 
Mueialyby mocarstwa czud nad sobą wyż- 
szą jakąs potęgę, jakąś osobę moralną, 
a nich samych, czy toż z narodów przez po- 
stęp, a ruezoj pochód dziejów=używumy tu 
rozmyślnie wyrużn bez ideowego zabar- 
wienia — wytwarzany. Dopiero z takiego 
poczuciu mógłby wykiełkować i w umysły 
Wrosnąć pokój jako trwała zasada życia 
dziejowego, w pruwo uprzedzaniu pory- 
wów wojonnych zbrojnu. 

Dla wykrzesunin woli, wysturczującej 
da zaprowudzenia stalych sądów rozjem- 
czych, włuściwia zaś jednego dla wszyst- 
kich forum pojodnawczego, musiałyby u- 
stać podboje, musiałaby wygasnąć pożądli- 
wość sięgająca po cudzo;spory z treści awo- 
Jej, musiałyby 'być takiemi, żeby w nich 
_ zawsze dalo się stwierdzić prawo rzeczy- 

wiste jednej at; ałcone przez drn- 
Jednej stroity, pogwałeono prze 

ga. Z punkin widzenia polityki, a nie pra- 

Wa 1 moralności, zatargi między mocar- 

stwami, prowadzące do wojen, przedsta- 

wisją się tylko jako starcia dwóch równo- 

mwnionych egoizmów, dwóch żądz, 


| siły powstrzymującej go nie posiądy 


m których silniejsza, spraw niojszu i zręca 
niojaz Dopóki movarstwa, do 
wlasnych myśli, nów, stosunków i in- 


teresów przykładać nie przesłany, miary 
wyłącznie politycznej, dopóty dziekana 
pojednawcze będ, tylko formulnościami, 
przywiqzanemi da wielkiogo, w istotną 
treść życia wyposażonego altu wojny, alo 
Jest 
joszcze przeszkoda inna. Wojna niesie 
człowiekowi okropność, ale ma dla niego 
i urok; otwiera mu nowa widownię, na letó- 


rej nowe jogo siły, popędy, właściwości 


się mogą. Zabłyśnie męztwem, wabije się 
do bohutorstwa, zysku nieśmiertelny, sła- 
wę, przyniesie pożytek: i miałby się krę- 
pować, ulegać powściągejącym wpływom 
trueźwości, prawniczego rozsądku, prawne- 
go snmioniu mocarstw pośredniczqcych! 

Jeżeli tradnom jest ustalenie sądów po- 
lubownych, « ehoúby tylko pojednawczych, 
znpołno wygnanie wojny z tego świata wie- 
knistoj walki przyświecać może duszom 
szlachetnym tylko jako ideał dalekiej 
przyszłości, od postępującego uduchowia- 
nia się nubiorający też coran większego 
hlnsku i ciepła. 1 w świecie politycznym, 
i w świecie moralnym i w państwie, mo- 
varatwio, systoemacie mocarstw, i w czło- 
wieku, w duszy jednostki i w popędach 
gromady, wiole przewrotów, wiele ewoln- 
cyjnyci mamentów spełnić się musi, za- 
nim bóstwo ne ołtarz zestąpi. Niomnej ma- 
rzenia o tem lepskem jutrze, pragnienie 
i wiara posyłuno w otehlań czusów przy- 
szłych sq rozkoszą, i obowiązkiem Bert ozy- 
stych a nmysłów wyższych, do budzenia 
lepszych w ludzkości instynktów, do chwy- 
tania wiokuistości pod zmiennością zja- 
wisk i ukazywania jej jako jedynego do- 
bra uzdolnionych. Idoalizm ich jest tylko 
trzeźwością rozumu wobec bezwiedzy i je- 
żeli komu, to ludziom z powołania rozum- 


aloty, w pokoju nieznane, na jaw wybić : 


wolno jest ani prze ono marzeń, ani 
gasić płomyków wiary w lepszy stan ludz- 
kości — lopszy nie przcz wyrzucenie woj- 
ny z widowni dziajów, ale przóż wygładze- 
wo z dusz Indzkich tej drapiożnoświ, która 
musi być emelem i krzywd i wojen żró- 
dłom. 

Najlepszym wyrazem toj tęsknoty, tej 
potrzeby sere i rozumów, która od wil- 
czych pazurów rzeczywistości obronić uaj- 
łowały to, co człowiek dla człowieku naj- 
droższego mieć może jost kantowskie 
Zum uwiegen Friedzm. Nio tu mejsce pray- 
pominaó zasadnicza myśli mędtoa; są ona 
dziwnie prosto, zwięźle, glębokie, a doda- 
ne do niol obszerne wyjaśmemu pokazują 
calą, rdzenność przekonań i dziś na posza- 
nowanie zasłagujących. Wober nowych u- 
siłowań, podjętych przoz czynną, politykę, 
ważniojsze od marzeń Hlozofów aty próby. 
polityków przen eh przy wrzecionio 
dziejów, jako też pomysły ściśle na pozy- 
tywnych stosunkach chwili danej osnuwa- 
Najdawniojazym jest projokt Hully'ego 
ypisywany Ienrykowi IV, utewalonia 
pokoju między morwrstwami uhrzościuń- 
skięmi, Znakomity człowiek cheiu po poko- 
ju w Vorvins (1598) zorganizować stałą mi- 
de z li) pełnomocników mocarstw, po ruto- 
roch na każda, dopuszczał przytom trzy po- 
mniojszo, do dzzahm  przedwstępnych: sie- 
dlisko tego senatu rozjomozego miula być 
w Mote, Nanoy lub Kolonii. Porozsyłane do 
mocarstw curopojakich wezwania wprowa 
dzily projekt na tor nrzeczywistnionia 
Elzbiotu angielska w r. 1601 odpowiedziu- 
ła przychylnie. Nie wiemy, jaka odpowiodź 
wyszła z kaneelaryi warszawskiej. Projokt 
rozwiuł się w mgłę, a dopiero w lat ato: 
kilkanaście wskrzesił go Castel, znany pod 
imieniem Abbó do St. 
mym truktatem utrechekim, w r. 1712, 
Dwutomowe jego dzieło, z pudanteryą 
w rozumowaniu napisane, podaje kolels 


Fierro, przod sa- 


pe. 
r 
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zdwunasti artykulów, jako wzór paktu 
braterstwa między narodumi. Było to je- 
szcze po niszczących kilkodziesięcioletnich 
wojnach Ludwika XIV, w pałającem jo- 
szoze od zawiści domu anstryaekiego i do- 
mu francuskiego powietrzu. Skrępowanio 
samowoli dwu tych potęg stanowiło gló- 
wng nowych pomysłów pobudkę. St. Pierre 
mstanawial trybunał z 24 sędziów, po je- 
dnym z każdego mocarstwa, dopuszeztjije 
i Turcyę; pomyślał uuwet i o Amoryec, 
jak w r. 1884 Europe pomyśliła o Afrye 
Trybunal wglądać miał nietylko w stosun- 
ki międzynarodowa juko stały rozjenwa 
z glosem stanowczym i armią da wykony 
wania awych postanowień, ale i w stan 
wewaęttzny państw, dajte rządom ich po- 
moe przeciwko rewolucyi i nznrpacyi. 
Wszystkie dynastyc miały poręczonu sa- 
Nie uti possidetis. Dla trwnlego rozdzielenia 
dwóch mocarstw, głównie zaklóczjących 
pokój nad Ronem, stać miał korpus z 90 
tysięcy Polaków. Rosyan a Turków wspól- 
nyn kosztem utrzymywany. Dobromi chę- 
ciami ożywiony abbo doczekał się tego, że 
go wydrwiono, u lyplomnci, zgromadzeni 
wtym samym Utrechcie, który mial na 
początek być rozydoncyy trybnnalu -="pa- 
dzielili się lupumi, zosta e stos złotych 
mysli motkariętym ty, i Bully i Št. 
Piore i Kant wyyowudzają społeczność 
państw ourop Ntany Zjeduoezone, 
boa których trybuna} wspólny może być 
tylko purem z kurt, Wszyscy podsta- 
wiają Jodi niowiadomy na mic dru 
gioje Calw trudność wlaśnie tkwi w nie- 
możności zaprowadzenia takiej Socełe ew- 
ropeemme, 0 jakiuj marzył autor Projet de 
puia: puryeluellę pow I Europu. 4 Archinme- 
den bylby poruszył ziemię, gdyby... 


kiel 


Tydzień polityczny. Sąd kasncyjny francn= 
ski. złożony z 44 sgdaów, po referacie Ballot- 
Reutprego, płusie prokuratora nęczelnego Ma. 
nau i obronie Dreylisa przez Mornardu, i wre- 
szcie dwudniowych rozprawach w swam łonie, 
zacząwszy czymmość swoją w poniedziałek d, 29 
maja, ukończył ją w sobotę d 3 czerw tegoż 
samego dnia ogłosił wyrok na podst §4 


art, 443, art, 4. 
marea 1899 r, z dek 


k. kurucgo i prawa z l. 1 
clacyą poprzedzoną 19 
motywami, a opiewającą: „Kasuje i uniewa- 
Żnia wyrok z d, 22 grudnia 1894 r. na Alfreda 
Dreyfusa i odsyła skazanego przed nowy sąd 
wojenny w Rennes, wybrany na specyalnej sesyi 
trybunalu, a to celem odpowiedzi na pytanie 
(postawione sądowi z r. 1894): „Czy Dreyfus 
jest winnym, że w r. 1894 utrzymywał wystę- 
pue stosunki tub wchadził w porozumienie z ob- 
tem mocarstwem albo jego agentami, ażeby mo- 
carstwa to zachęcić do rozpoczęcia kraków nic- 
acicjskich i samej wojny przeciwko Fran- 
wyi, i czy dostarczył mu dotego środków, znopa- 
tyzywszy ga we wskazane w dokumencić, zwa- 
nym bortterenu, wskazówki i dokumenty?" 

Na koniee pr: 
tasa spodziewa 

Arystokraci i klubo-dżukeja francuscy znale- 
jli wśród siebie bonapartystę Christiaiego, do 
wywarcia zemsty na Lonbecie za jega chłopskie 
pochodzenie, szezery dotychczas republikanizm 
i nawet aso wanie pr al wyroku na 
Dreyfusa, Indywidunm pomienione w niedziele 
w południe, na wyścigach w Auteuil pod Pary- 
żem, wpadło do loży prezydenta i uderzyła pa 
kijem, Uwięziono je wraz ze 150 Derouledzista 
wi. Zlota lnłastra przed czynem wrzeszczala: 
„Precoz z Lonhotemt* Christiani siedzi w wię 
zieniu i pójdzie pod sąd. Paryż d. 5 b. m, wy- 
prawił Loubetowi mani współezncia. 
Izba i senat uchwaliły por: Dny 

Nareszcie aresztowana Du Paty de Clama, 
wspólnika Henry'ego i Esterhnzego. Rad y 
wiadomił Izbę, że zastanawiu się nad konieczno- 
ścią nrusztowamia gen, M 
2 r. 1884. Gonse i Bo po 
pierwsi na liście, Minister wojny, Krantz, z 
dzil śledztwo przeciw gon. Pellieux Cz 
zabrać sę do Estexbazego, który prz 
% Landyna do Dali 


złego tygodnia rodzina Drey- 
e przywiezienia go do Brestu. 


ZW l 


Zola w Paryzu: Pieqnart 
na woltość: Drroulede i Hubert prze: 
tyeh pr ani wolno 
Kortezy: biszpańskie «l 
Hiszpania w tym r. h, sprzedała wyspy Kara- 
lińskię i oz: Marynństach. Sluzba powszechna 
w wojsku, poprawa słarbowości przez nowu po 
datki. Reszta wojska hiszpańskiego pad Riosem 
opuściła wyspy Filipińskie 
Ugoda  węgierskorprzedlstawska 
dni przeszłego tygodma nie ru 
sca. D. 31 h m. Thun i Nze byli trzykrotnie 
u cesarza; nie nie pomogło. Szell wy, 
mn odroczenie się. W iym tygodniu pow 
Z kolegami i ubwym projektem. przyj 


1d przy 


2 h, a, zugajone, 


s antrzaciniii je 
| odkrywaniu nowych dróg 


szym dla Przedlitawii. Przewidują układ dopi 
ro na jesieni. 


IÆ IN y „25H 
IE SPOŁECZNE. [e 
— asss. 


„W NASZYCH SPRAW ACH.“ 


| =". przed sobą książkę uiezwylely 
tego względu, # Jest ona owa 
RASS com pracy ludzi przeważnie niong 
leżących ani do cechu dziennikarskiego, 
cycli głos w 
tych sprawach, któro dotychczas byly rom 
trząsane w druku niemal wyłącznie praag. 
litoencko - dzionnikurskciely 
Książlau (o ile sądzić można. jest poezia 
kiem soryi wydawnietw) skladu się z arty” 
kułów zbiorowych, czyli 


ani litorackiego, ú zabio: 


fuchawaów 


szkiców w kw 


styach okononnie 
pp 

Waliszów: 
linkowióckiego, Zdzisław. 


to-wpołocznych, 


nyeh prezos Windyslawn (eaba 


Juliusza dr. Btuanislu wil 
Karska, Duo 
nishtwa BonfnHn, Stanislawa Klobakow 


skiego i Henryka Radz 


owakiogo. 


„Książka nasza 


ytamy na wstępie= 
nie powstala bynajmniej z zamiarom pous 
i, nie ma protonsyi dą] 


czyni społeczno 


jukiehš nowych hasat lub 


- zgoła mw pudi 
watalla jako zbiorowy traktat o naprawie | 
Jrzeciwnie, poruszone w niej Rprawy nA: | 
leżą: do tych, letóre bardzo ezęsto bywały 
przedmiotom uwagi ogółn i bia 


uelkoweńw 


i bywaj 


danin Autorowie, zabierującć 
nio ata- | 
nowią, hyzajmniej grupy jednokitoj i tomy, 
sumom nic występują z żadnym prograz 
mem. Poglądy watorów wzajem się nie 
obowiązują. W naszóm życiu towurzyskien 
nie od dzia rozwinęły się formy obcowania, 
wykntezująj ce po za afero konw. j sA 
lonowych, odpowindze 
ciągłego cawania opinii 


głos po koloi w muszych sprawaeh 


ZA PÓŹNO. 


ELEGIA. 


Przez drohoy pryznt własnej 
duszy można oglądnć dokładnie 
endzą — wielką ñuszo, jak m ma- 
tegu okienka kwint szeroki 
basata 


polowie drogi mojego żywota” —- 
*hocjuż ma blyszezał na czole mo- 
lem dantejski wionieę z lmrowych 
Pri, chociaż barki me słabe nie zginaly 
* pod olbrzymiem brzemieniem i szczę: 
beem geninsza — ueznlem się nak nie 
mniej zmęczonym i smutnym, jak ci szla- 
chotni a wielcy, którzy świocą i służą Indz- 


mocna i tak głęboko. Soret mialem napra- 
wile wielkie, „gominaz* w odczuciu i współ 
ezuciu swojem. 

Że stromej a kuminnistej ścieżki życia 
niego musiałam spychać głaz po glazie, by 
odwojować aobis każdy krok trudnej dro- 
lczyniłem to na początkn z wesoly 
piośnią bojową, jak młody żołnierz, ufny 
w awycięztwo, jak młody robotnik, wia- 
rzięcy w siły swojo, spoczynek i nagrodę. 


Byłem sam jeden, hyłom bardzo mlody 
ufałom w przyszłość i kochalem przy- 
szłość tę namiętnie, jakby istniala już na- 
pange tak piękna, jaką ją mieć pragng- 
em. Dzień po dnin, rok pa roku schodził, 
a ezarodziejska postać przyszłości mojej 
eofala się i cofuła weigh jeszeza przede- 
mud, blyskając dyamentumi tiglarnych 
nezn, uśmiechając się zalotnie koralami 
nsł -— z po za wabnej maski. A gdy przy- 
śspioszywszy kroku, chwytułem wreszcie 
w ramiona czaradziejkę, oczy jaj 6mily 
się lzami, usta drgaly z boleśc. | upaja- 
lom się tylko lzami temi — i trudem się 
tylka goryczą ust cierpiących. 
Na dradze mej tymczasem voraz to eigh- 
sze gromadzily się bryły. Ntąpałem po 
niej tem niesztzęśliwszy, źr mio samotny 
| już więcej. Szły za mny istoty słabe, leez 
mocna uczypione za mmo drobiemi reze- 
tami. Prześliczna wizyn przyszłości zosta- 
rzała się tymczasem, traciła stopniowo 
czar swój nadziomski —- i oto atąpala już 
przy mnie, nie cofając się więcej, gdy nio 
sięgaułam już po nią —-— 12 odkrytą twarzy, 
wybłalłą, z aputycznym nśmieclom na 
zwiędłych wargach. I jnż zdawało mi się, 
zo możolnym fym szlakiem, wytkniętym 
mi raz na zawsze, będę szedł póki nogi 
| wieść będą, aż strudzony usnę nu krańcu 
| przebytych newisk, by nie obudzić się wię- 
cej, U'ozulem jednak z rozpaczą, ża oie%ar 


mój weiąź jeszcza powiększa się i wzrnatź 
Obejrzalem się więc pa za sobie — i su 
ee moje skurezylo się naglo zu atrach 
ia bólu... 

Za tom najbliżazem i najdroższem brze: 


lym bozmiarem okracioństwa swego. Nit 
zliczone jakies ramiona ezepialy się kur 
czowo osłabłych jug i pochyłonych har 
moich. Nieszezęsne serce moje im ich wi 
ilok rozszerzało się po nad miarę wszelk 
aby przyjąć ten ocean niedoli w swe głęć 
lie — i rwało się na strzępy pod studi 
sznym jego ciężarem. | najmarniejs 
stworzenie, mucha nawet, ginqca w klosi 
ezach pująku, ryba miotająca się w sidlneli 
osmionogu - rościly pra dlo togo se 
zbolniego, szarpaly z niego swoj 
tości i žalu, krwi moje 
nie... Pełen męki i przerażeni 

mm się od hydry tej dwugłow n 
ehn i bólu — wytężując resztkę sil swa 
ieh, by uciee od nie | 
drupieżnie wyciągniętych ku mnie. 
wałem uic oglądać się więeej po 
bie — i tylko ciężar uujdroższy i najbli 
szy unosić póki sil stani 
» widzialem wciąż, nia pitri 
miętałom, pragnąć zapomnienia. 

Aż oto dnia pewnego, zamiast naje 
nych glosów, ujrzałem un drodze ma 


PRAWDA 


„aly ogół obchodzących kwostynch, Starzy 
4 mlodzi potrzebują tej wymiany myśli, 
jak powszedniego chleba, więe ją prakty- 
kuji powodowani poprostu poczueiom pe- 
wnego glodu, który tylka ta wymiana zii- 
spokośń może.” i 
Antorowie książki zbiorowej, jak się do- 
windujemy ze wstępu, są to przoważnio 
ludzio młodzi, którzy włnśnie poczuli ten 
glod i postanowili go zaspokoić. W j 
anie różnych 


jemna 
wrmiana poglądów i roztr 
kwvstyj żywotnych nasnnęly im myśl n- 
tewalenin tych rozmyśluń i pogawęduk — 
w druku. „Nicktóro z tych rozmów przy- 
nosiły jakis cickawy szezogól lub parę 
swieżych myśli =- wszystko zaś taczylo się 
w dobrej wierzo i w rozumieniu, że nietyl- 
ko prawem, locz i ohowiqzkiem wszyst- 
kich jost brać odział w nieus ującej nigdy 
opinii publicznej.” 


pracy kształtowania się 

Grupa tych ludzi, ożywionych dobromi 
ehęciami, stworzylu aj szłambu- 
cha, „w którym zamiast wierszy wpisy wi- 
aty cyfry.* Nie myly się oni, pray- 
puszczając, żo jakiś szczegół w ich pracach 
posłuży ma pożytek innej myslącoj grupie 
naszoj intoligoneyj, lub zachęci znowu ja- 
kicś grono mlodych „do podobnej rozryw- 
ki“ W książce znajdnjomy kilka cieka- 
wych prze, a w nich istotnie gurść nowych 
szozcgołów, znezorpniętych hozpośrednio 
| zzycii. Przeważnie traktować jo naloży 
jako matoryal bardzo pożąduny do innych 
penc i wywodów ogólnych, jak np. „Poda- 
tki grmtowo w Królestwie Połskiem,* 
rzecz uwpisanu burdzo skrzętnie przez p. 
Rudaiszewskiogo, „Organizucyn miast w 
Królestwie Polskiam* przez p. Boullaka. 
Wieszcio mają, pewny watrtość uwagi i na= 
futki innych nuforów np. o gieldzie zbożo- 
waj w Wu Wie, w spriwach górnietwa, 
o stosmkach handlowych, albo np. notatki 
z wrażeń dlogoletniego ezlonka sądu gmin- 
nogo. Da uroktórych spraw, jako matoryn- 
lu, wrócimy jeszcze przy sposobności; obe- 
enie zaś eleemy powiedzieć słów kilka 
| o sumym fakcio nkazania się kagzki. Jest 
ona głosem, wychodzącym bezpośrednio 


y roi 


róż kilka, świecących bluskiem jutrzonki, 
wonnych jak maj w rodzinnym moim kra- 
| ju. Gofnąłam się przed niemi zdumiony 
| i ominyłom je niedbale, nie chcąc wiorzyć, 

by mogly być przeznaczono dlu atrndzone- 
gu szaraka. Takem się był przystosował 
da czarnych ram życia. mogo, jak niektóre 

jutka przystosowują swe barwy do miej- 
fl zamioszkania Í wyciygnyłem znów 
Ięeo do spychania mych głazów, lecz nezu- 
dem zu zdziwienia, 1% lżojszo są o polowę 
1%0 coraz mniej ich gromadziło się przede 
mną. Szlak twardy zaroił się znienacka od 
ludzi, a lndzie ci wyciąguli ku mnie zo 
wszech stron dłonia przyjazne i pomocni- 
xe. Dlonie te niezliczone ukazywały mi 


zapó- 


A oni wciąż wskazują, wciąż nawołują 
uparcie. Gdybym uslnehał, uwiorzyłi... 
Przyszłość tu wydałaby mi się tak blizką, 
Jakby teraźniejszością już była. Obia jej 
onie wyciągnięte ku mnie ciepło, serda- 
i a pięknej znown twarzy — pro- 
pogoda — a nawet imponujący 
mmf. Przode mną droga czysta i gładka 


mieniej 


% życia. Tukirh głosów n nas brak wielki. 
Dlatego toż nciekamy się niejednostronnia 
do kwestyonaryuszów i „ankiet* unjezęściej 
zawadnych; w braku ziś tej drogi posługn- 
jemy 
bądź przestarzałym i wiedokladaym 
chormy przez to powiedzieć, że niniej 
książku zbiorowa zaspakaju te luki. Just 
ona tylka drobnostky w stosunku do po- 
trzeby wyświetlenia różnych zjawisk spo- 
łacznych i ekonomicznych. Głównie mówi- 
my o niej ze względu na rodzaj i formę 
wystąpienia ludzi, jak sądzę, stykających 
się bezpośrednio z praktyką życiową. 
możemy nawot tak bardzo zachęczć wielu 
innych do naśladowania autorów ksnżki 
zbiorowej, gdyż w ten sposób mogłaby 
znuleżć upust nowa 
Pragniomy tylko, ażoby za tym przykla- 
dem poszli jedynie ci, którzy istotnie coś 
wiedzą i nmicją siormnłowkó swoje apo- 
strzeżenia z 2y Takich ludzi, bardzo 
zdolnych, poważnych i gruntownie wy- 
ksztaleonych, mumy sporo. Do pióra oni 
się nio biorą, poperwsze, ża nie mają ża 
dnogo bodšes po temu, powtóre, że nio 
cheg lnb nio mogą się naginać do form 
i wymagań dzionnikurskich, Dlatego toż 
zapanowadn u nas wszechwladnie report 


się bądż muteryalum niepewnym, 


ie 
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postać. grafomanii. 
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rya, ntwoł w apraw 


specyalinych, wy- 
magujących głębokiej znajomośm rzeczy. 
Dla 
u oświotlonia wielu zjawisk 
Dlatego niej 
pomimo #o się uważa zu kierow ni 
publicznej, pomimo że idzie naprzód 
mając sa puls społeczeństwa,” częstokroś 
tego pulsu domaca się nte mozo, więc 
stan chorobliwy bierze za normalny, więc 
gorqczki życiowej lub dostrzega. 
anomiezny tam, gdzie się życie polno 
soków hndzi i wymaga tylko rozpędu. 
Niech więc fuehowey gruntownia uksztul- 
ceni, ozy to rolnicy, czy lekarze, czy to- 
chniey, inżenierowie, adwokaci, czy han- 
dlowey lub przemysłowcy, wreszcio różni 
inm pracownicy, biorą się do pisania i wy- 
daw niw takich „sztambuchów,* o ile sna- 


go informacye bywają niodokladno, 
fulszywe. 
wo, 


opinii 


kednokrotnie dziennikaw 


jak pole szerokie, zielone — gdzieniegdoio 
tylko eiorù ostry zaózceni się zdala, alo 
i ten zniku po chwili. 

Odtąd dzień po dniu -— kumienio zmie 
nialy mi się w różo, chmury w obłoki wio- 
senne, przepaście w groty czarodziejskie, 
wiehry — w zofiry sławy, chłodzące mi 
żar czola... 

'lylko geree moje, serce nieszczęsne, 
przeklęte — nio otwierało się dla promio- 
niidln slodyczy, bo przesyciły je hyły 
i przepoiły rozpaczo świuta emlego. Nie 
mogło już odezuć nagłego szczęścia ezło- 
wieka, w którego łonie nderzało, zatrute 
cierpieniami wszystkich innych ludzi, zu- 
trute jego własnem długiem, niezasłużo- 
nem cierpieniem. 

Nierówne szalel na jednej drobny ku- 
rzelek w różanym wieńcu na głowie, w j 
snej szacie gadowej — na drugiej olbrzym 
bezmiorny w płaszczu żałobnym, w wień- 
cu cierniowym. Takim się wydawałem 
sam sobie, n takim świat pozostaly — i nio 
mogłem dojrzeć własnych spóźnionych ra- 
dości, jak pyłka niewidzialnego oku. 

Lecz inne, eudze serea zabiły dla mnie 
współczuciem i sympatyq gorący. W bliz- 
kości mojej znalazły się istoty, co mię na 
klęczkuch błagały, bym się rozejrzał po 
rozjaśnionym horyzoncie życia, bym sko- 
sztówał wreszcie radości jego. I tyle bylo 
ciepli i mocy w tych błaganiach, ża ścier- 


ją dokładnie życie i mogą się zdobyć nu 
jasny, bozstronny sąd o rzeczy. Tym spo- 
sohem mógłby powstau materya} cenny 
w naszych sprawach i przyczynić się do 
wyświetlenia niejednego zjawiska, do 
zania niejadnej drogi, której nie wi- 


, idziemy po omacku i Wądzimy. 
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niemiecko - katolickie. — Degkar- 
Juterpelacyn w sprawie zabicia noznia, — 
Stały system pedagogiczny, — Sprawa robotników 
rolnych w parlamencie, — Napisy polskie, — Wal- 
ka z hazardem. 


jowstało w Poznaniu Towarzystwo 
6) niemiecko - katolickie, które mu 

ziałać w mieście i okolicach, Ce- 
em lego ma być: zacieśnianie węzłów to- 
yskości i znajomości pomiędzy Niem- 
cnmi-kutolikami za pomocą zebrań, od- 
czytów i sabaw. W gruncie rzeczy s} 
tn cele głębnae i poważniejsze. „eat, to 
ogniwo kutolicyzmu państwowego. Jak 
wiadomo, w ostatnich czasach do dziol- 
nie wschodnich napłynęło mnóstwo urzę- 
fników katolickich (średnich i niższych) 
z polecenia wyższego. Żydają oni obo- 
cenie niomicokich nabożeństw w kościo- 
dach, posługujących się dotąd wylącznie 
j iem polskim ednicy w tej nowej 
propagandzie sy właściwie tylko narzę- 
dziem wladzy. Pionki te, kierowane ręką 
ukrytą, posuwają, się coraz dalej edu- 
wno np. powstal projakt wyzwolenia Niem- 
ców katolików z pod juryzdykeyi koseiel- 
nej areybisknpa guiežnieńakiogo i poznań- 
akiogo. Wroszeio staraniom rogeneyi po- 
znańskioj zwołano zebranie urzędników 
i miuczycioli niomiockieh, katolików, ma 
którem portszono sprawę zniesienia pol- 
skiego wyłdadn religii w szkołach olaman- 
turnych. 

Co do nauczycieli Niomeów katolików, 
muju oni piękno zadania: nietylko germa- 
nizacyę, lecz i kampanię klumliwą w pra- 
sio, Jak zus om są moem i jak nietykalni, 
świadczy bezkiwność nanezycieln. który za- 
mordował nezmia, Polaku, O wypadku tym 
wsapominalismy w artykule poprzednim; 
obecnie dorzneimy joszeze kilka szezegóe 


n~ 


płe serce moje drgnęło - i zapaliła sių 
w niem blada iskiprku htosci nad owym 
kurzełkiom ukwieconyn,, który nic umial. 
i nie chcinl cieszyć się z bożej laski .. 
lla, sprohojmy! 
x E 
` 

— Należą się panu niezuprzeczenie jak 
najszersze widnokręgi swiata. Kto taką 
potęgę w sobie nosi — ton wymaga odpa- 
wiedniej dla niej perspektywy. Dotycl- 
czasowe warunki pańskie byly zbyt mie- 
proporcyonalne do jego talentu. Nietylko 
o Europę, ulaio Amerykę powinny się 
odbić echa jogo mory. 

Podobnio mówią wszyscy oni dalsi. Za- 
lecają, mi sławę jako środak leczniczy. Czy 
uzdrawi on jednak stosunek „widnokrę- 
gów“ moich wewnętrznych z zewnętrzny” 
mi? Leczituż przy mnie rozlegają się 
nieustannie dwa glosy - głosiki: jeden 
młody, kobiecy, drugi dziecinny, szezebio- 
ttjcy. 

— Sprobuj naprawdę jeszcze szerszego 
lotu. Odżyjesz i rozprostujesz ramiona, Pa- 
trzeba ci wolnego powietrza, mój ty naj- 
droższy. I ja też wenla nie myślę się po- 
zhawrać roli twojej „garde-melade!* Bur- 
dzo to wdzięczna rola od pewnogo czasu. 
Rozkoszny urok nowości na każdym kra- 
kul Pomijając jnż podróż samą -—- nawet 
dla statku, pelnego komfortn, dla wlasne- 
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tów charakterystycznych. Nauczyciel ska- 
tował malea w szkole, wlókł go po law- 
kach i bił kajom trzcinowym tak gwalto- 
wnie, że złamał mu krzyż i przerwał kisz- 
kę. Poczem sam się zgłosił do prokuratora: 
lecz tutaj zaszła rzoez piesłychniu w dzie” 
jach sprawiedliwości. Sąd i medycyna sy- 
dowa wzięły w obronę zbrodniarza, jawino 
przyznającego się da winy. Powiedziano. 
Ze io malor padł ofiarą zabawy w krag 
podezas pansy. Wypadek ton wszakże ną- 
robił wielkiej wrzawy i wywołał ogromne 
oburzenie opinii publieznaj. Kolo polskie 
postanowiło nawet całą sprawę poru 
w Berlinia. Ale, niestety, zaszła tu ważna 
przeszkoda formalna: Do wniesionia inter- 
pelneyi potrzeba 20 głosów, tymczasem 
Koło połskie posiadu ich zaledwie 13. Cai 
tenm nie moglo uzupełnić tej skromnoj 
Tiezby, więc interpolacya nie przyszla do 
skutkn. Sprawa jodnak nie będzie supel- 
me pogrzehana. Przejdzie ona do sejrn, 
aczkolwiek bardzo zlagodzona w formio 
wniosku, któ Ida, nzehy zmniejszona 
surowość karv, wymierzanej przez w 
cioli. Wniosek taki wymagu tylko 
pisów, które ofiurowali już Dnńczycy i kil- 
ku Polaków z centrum. Dzięki temu, mogo 
bedzie ujawniony protokół obdukcyi leka- 
rzy-hakatystów, a uauczyciel-morderca. 
przejdzie na inny posadę za swoje znalu 
Wszakże katowanic dzioci, to uprawnio- 
ny i atale zalocany systom pedagogiczny 
Czy można tedy ad, ażeby Niemcy u- 
ważali takie postępowanie za zbrodnię? 
Oto organ nauczycioli W, Ks. Poznańskie- 
go, Posener Leloer-Zeituny, donosi, żo w je- 
dnym z zakładów przygotowawczych do 
stanu nauczyciolskiogo w obwodzie regon- 
cyjnym bydgoskim kierownik asznia 
katuje powierzonych mu młodzieńców 
Tzywa on wszolkich najsurowszych środ- 
ków, stosowanych w przymusowych m- 
kladach wyc Niedawno np. 
struszliwio zbito dwn młodzieńców w wio- 
ku 17 i 18 lat. Każdemu z nich wymaerzo- 
no po 18 udorzoń grubym kijem. Kgzoku- 
cyę tę połocono wykonać dwunastu innym 
kandydatom na ntuezyeioli 

Sprawa robotników roluych staja się 
coraz zywotniejszą, tak daleco, że jug w par- 
lumencie namiętne utarczki wywoluje. De 
putowani Molkenbum i Stadthagen rozto- 
czyli straszny obraz wyzysku robotuików 
przez ziemian Gej h w Poznańskie 
1 Prusicch Zachodnich. Nadto wystąpili 
ostro przeciwko nuplywowi robotników 
z Królestwa I'olskiego i Gulicy:, gdyż oni, 


go wagonu i dla gustownie wytwor- 
nych kostiumów podróżnych, gotowa jv- 
atom nietylka jeden, ule dą przebyć ace 
ny — chowiazby do Australii pojechać! .. 

Uśmiechu się, żartuje — „domaga się 
energicznie swej części z uczty bogucza 
po długim poście," « z aczu jej wysio- 
ra tymezusum jakiś tragiczny niepokój 
o mniw... tylko o mnie. 

— Przebyć przynajmniej pól drogi „Nau- 
tilusów> i „Dnukanów!* Czyż podobna się 
wahać wohec takich ponęt?.. 

Sztueznie — poważny glosik ehlopięty 
drży ze wzruszenia, błyszeząco oczka po- 
wleka trwoga zawodu 

— Í lala pojedzie także w ślicznej łó- 
doczee po pięknej dużej wodzie. 

— lala noze tazie! — odzywa się mru- 
czenie pelne zachwytu gdzieś z doln. 

A więc „zieziemy.* 

* u * 


Oto mam, zdaje się, wszystko dokoła aie- 
bie, co paciągało mię niegdyń — i eo po- 
ciąga stale tysiące ludzi. Leez chociaż wi- 
dzę to po raz pierwszy, wydaje mi się, że 
znam to przecież jak niesmaczny oleodruk 
„widoku azwajcarskiego" prócz tylko 
tych nowych, potężnych prądów powie- 
trza. Tomi poję sig jak Arah spragniony, 
dopudający do oazy, ale muszę ochłonąć 
jnz niezadługo. Musilem, naturalnie, za- 


I czynione przez panów radytealn, 


ich zdaniem, wytwarzają „Śrhmutakonkur- 


twa 
ich do Saksonii i do innych odległych pro- 
wineyj państwa. W obronie zarobkadaw- 
ców polskich wystąpił posel ks. Jażdżow- 
ski, dowodząc, że przyczyna lichyeh wa- 
runków materyalnych ludności robotniczej 
tkwi me w wyzysku, looz w polityce r 
du, któru z każdym rokiem pogoraza wa- 
runki ekonomiezno kraju, Adaniom ks. J., 
wyohodźctwa rzorzone wynika nietylka 
z konieczności polepszenia bytu, lvez także 
z wioln innych przyczyn, jak np. „żądza 
zabawy i rozkiełznanie* młodzieży w wiel- 
kich ogniskach przemyslu. Ci, którzy spró- 
bowali tego życia, otarli się o inny kultu- 
rę, wyciągają następnie swoich towarzy- 
azów i krownych z ciehych zakątków kra- 
ju, ażohy „użyli żywota.“ Oto jest powód, 
dlaczego liczni robotniey, którym dobrze 
się działo w krajn, powędrowali w dulszo 
strony. „Nie należy czynić ogólnikowych 
zarzutów vol ks. Jażdzawski ~- jako- 
by w nrowincyśch wsehodnieh robotnik 
wyżyć nie mógł. My, patrząc na to blizej, 
wiemy doskonalo, że prawie lez wyjatkn 
wszyscy właściciele mniejsi i ra- 
bią co tylko mogą, ażeby zJ biedę 
Indności robotniezaj i wogóle poprawić jej 
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tu „brudnej konkurencyi,* 
w następujący sposóh usi- 
Iowa) odoprzeć zarzuty: „Nie wiem, jakiem 
prawom można się rażnć tuk ubliżająco 
a uczciwych ispokojnych rohotnikach, któ 
rzy przypadkowo są poddanymi innego 
państwa, (zy wyrażenie „bendna konku- 
rencyu* może byú zastosowaniu do robotni- 
ków, którzy nikogo nie wypiorają, nikogo 
me krzywdzą, lvez wypełniają tylko luki 
w tutejszom roluietwie przemyśleć Za eóż 
ieh ka Jezeh bdzie, którzy nie mają 
nn miejsen zaroblen jub maji niedostatecz- 
ny, dążą do polskich dzielnie Pros, skąd 
robotnicy miejscowi dobrowolnie wycho 
dzy, to nikt chyba nio ma prawa publicznie 
m. to zniownżać. Nio zasługują oni na jn- 
kiokolwiek uty ze stanowiska oheene 
go. Jeżeli ci roholnicy w pocie czola uzezci- 
wie na kawalek chlebe pracują, to nie go- 
dzi się, aby przedstawiciel stronnietwa ro- 
botniczego rzucał im obelgi.” „Wszelkie 
ych saran- 
ty- - mówił daloj kr. Juźdżewaki -brzmia- 
ły jako ogólne oskarżenie wszystkich gn- 
robkodawców i ziemian polskich na Wacho- 


ks, Jażdżowa 
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kroślić ciem swojem szeroki zygzak po 
walej niomal Enropio, lecz dusza moja tak 
mało podróżowała z tom vialem, jak gdy- 
by przed jej oezami migały tylko karty 
dawno znanego albumu. Mogłem za to 
wpatrywać się dowoli w trzy mojo główki 
(ha i tę trzecią, największą — główką je- 
szczę nazwać można — mała jest, mistor- 
na, bladzinehna i znękana.. czy zakwieci 
się jeszcze i zabarwi ta biedna glówka mo- 
Jaz. 

- - Nie lopiej ci było, zamiast wędrować 
po hotelach eułej Europy i statkach trana- 
aflantyekiah, schronić się do „naszego 
dworku,“ (którego jeszcze nie mamy) — 
i spocząć przy zapachn siana? Myślę, że zu 
prędko zachciało ci się użyć „ogromnogo” 
Azczęścił i ogromnego morza? 


Usmiecha się > promiennom jakiemś 
zdziwieniem. 

— O nie! zachciało mi się wapamalogo 
vestibul'u do naszego dworku. Za to sam 
dworek będzie jnz całkiom stylowy 
„modrzewiowe ny“ i malo co wię- 
cej 

Oczy” joj rozpływają się i nikną w mo- 
ich, zawsze zlych i zawsze smutnych. Obok 
iskior zwyklega niepukoju apostrzegam 
w nich dużo pogody i szezęścia nawet. 
Pierwsze to widziane, atwierdzona przeza 
mmie, szczęście w blizkości mojej ślizgu 


dzie. Oskarżenie to -- nieslnazno i bozpoć 
Protostuję przeciwko niiliżaj 


nych państw. Sądzę, że lżeme tych lud: 
przoz panów z lewicy jost nawet wykro- 
czeniem przeciwko regulaminowi Tahy. 
Nikt nie mu prawa w taki sposób odzywać 
się o ludziach, zarabiających uczeiwie na 
kawałek chleba i dopomagającyeh tutej- 
szemu rolnictwn w jego krytycznem polo- 
żenin.* 

Umyślnie przytaczyliśmy tych parę ue 
rywków z obrony ks. Tażdżowskiego, aże- 
by wykazać z jednej strony nastrój lewicy 
względem robotników polskich, z drugiej 
zaś -nio dość silny trgumentacyę ich 
obrońcy. Za dużo pntosu i sentymentuli 
zmu, 2a malo dowodów silnych, miazdag- 
oyel, Skutkiem tego za dużo było protostów, 
wesołości na lowiey. Wogóle alali stroną 
ks, Jażdżewskiogo były zbyt powierzcho= 
wno i miejscami naciągine poglądy oko- 
nomiczno na przyczyny wychodźetwau. To 
przeciwnikom dało sposobność do szyder= 
stwa. Zrosztą słowa przohrzmių, czyny po- 
zostaną, 

Do jakich granie czyny te dochodzą, jak 
dałeco hak posuwują się w drażnia= 
niu na każdym kroku żywiała polskiego, 
tępujące fakty vharnktory= 
styczne. W mit Bwieeiu Jakiś pol 
spostrzeg], ż6 niektórzy rzemnoślnicy pole 
scy powywieszali napisami nig- 
prawidłowym ie napisy polskie 
były po lewej stronic, u niemieckie po 
prawgj. Ponieważ w oczach policyi wydało 
się to wielkiem prz stwem, więo naka- 
zada pod kury GÓ marek zmienić szyldy jak 
j j. Zaatakowumi nie ulegli temu 
Jocz zwrócili siędo wyższoj wlu- 
dzy, która orzekła, że policya nie ma pras 
wk mikładać kar takich. Ale oto sędzia 
ieminnski, wyrokuj w drugiej instan- 
yi, podzieGł tego zdam 1 zupołnie 
n wlasnoj inieyntywy pornszył kwostyę 
zistosowinia popisów o języku urzędo= 
wym (2 r. 1576) uawol do ogloszen prywa- 
fnych i publieznych, ażeby tym sposób 
zakazy policyj wwyskuly prawamocność, 
Oczywiście można przewidywać, ża porli- 
wy sędzia będzie święcił trynmf i otrzyma 
stosowną, dobrze zaslnżony nagrodę, od haz 
kutystów. 
Bzylwiy togo rodzaju nio s} piorwaze: 
i ostutmo. Przecież w Poznaniu pokasowae 
no różne napisy polskie, w nawot pewne- 
mu Polakowi na szyldzie kupieekim kuza- 


o, u 


aię bladym promieniem po mym smutku 
i lagodzi ponure tony jego. 

- Ojcze! tu właśnie, tu „Nautilus* prao- 
pływał, kiedy widział całą flotę zatoniętą 
i fak nszykowaną, jak gdyby lada cliwila 
miała wyruszyć zo swego podwodnego por- 
tul.. Odzywa się głos przyciszony i tajo- 
mnioczy, a czysto spojrzenie błękitne prze- 
bija chciwie czyste hłękity, okrywające 
nieszczęśliwą ,fote." 

Różowe, pucołowato stworzenie, anująj=" 
ce się opodal, toczy się z niozmiernym 
pośpiechem przy tych słowach. . Wspiąw= 
say się na paluszki, rozgląda się na wszyst 
kia strony z ming Uoslonalego gapia 1 py- 
ta skwapliwie: 
- Dzie? co? pokaż mi? cio? 
Maujestatyczmeo-pogudliwy wzrok spły= 
wa nań z góry, Odpowiedzi na takia py- 
taniu nie daje się wenla. Amultrotowana 
gomnika nie ma jednak nujmniejszego po- 
czucia godności —-i na widok dużego ku- 
sza n ognistym owarom, ukazującego wią 
na pokladzie, wola z zachwytem: 

-- Mannsiu! palmańci! 

Drobno, chude ręce déwigają spory eii 
zarek nu lawke, zanim zdążę im pomódz. 
Czemu i teraz nawet nie ehcinłaś 
wziąć nikogo do pomocy? 

— Nie mogłabym wnieść przy nieh obr 
cych rąk. Emnia,i ich pozbawiłoby 
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iwko t 


szych mstancyj i znowu może jaki pndelek 
jdzie zw i buezyk prawny. 
ciągiej walee, w nienstannom ad- 
piorunin napaści, społeczeństwo polskie 
nie zapomina o potrzebie walki z niemocą 
moralną. Przeciwdzialunie hazardowi kar- 
cimemu, o którym wspominaliśmy, nie 
pozostała chwilowym porywem „pu 
głów." Towarzystwo untilazandowe si 
nęło już na moer 7 
je wplywy. Oto | 
kowski (patron ko 
zet he. Mielżyński, dr. Zygmunt Szuldryń- 
aki (obywatol ziemski), Adam ln. Zółtow- 
aki, T. Chłapowski, ks. Mojzykiowiez, dr. 
Kupucińaki | moeenas Nejda. Uznanie NA- 
loży się tej waleo zorgunizownnej. Jont 
ona wszułże, niestety, potwierdzoniem 
rzysłowia o miydzym Polaku po szkodzie. 
Jeszcze niedawno społeczeństwo przyglą- 
duo się obojętnie orgiom karcinnym i zby 
dlęconiu karcinrzy, któ je pró- 
żninetwo, przegrywali olbrzymie fortimy, 
po to. nżoby zwiększyć szeregi wydrwi 
Bzów i pieczeniarzy 


| 
] 


| 
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PAMIĘTNIK. 


-.—. 
Dla dziatwy miejskiej 


Adział wychowawczy “owurzyat- 
LJ wa hygienieznego dul glos inż, Bu- 
Mhekiemn w sprawie ogrodów u 
a „dzmtwy miejskiej. Referont wvlazajue, co 
gdatwiudziej w toj miorze zrobiono, pray- 
pamał Warszawie obojętność, Istotnie pod 
względom nposużunia w ogrody zajmuja 
ma baduj ostatnia miejsce nietylko w sta 
smuku jo Knropy. Mamy zalodwie pięć 
ogrodów, z których dwa w śródmieściu 
(Niki i Krasińskiob), zauwaza przepelnia- 
„le, prawie wealo nia posiadajy powietrza 
iwieżego, a dzintwę zaledwie tołorają, je- 
idou zus, najpiękniojszy i nujadrawazy (Ho- 
taniezny |, nie luhi nawet publiczności do- 
— -m - 


PRAWDA. 
rosle, 
późnej wiosny, następnie zaś wyprasza 
publiczność o tej godzinie (8 wieczorem), 
a której ona dopiero może sznkać wy- 
tchnienia po calodzitnnej pracy. Ogrody 


warszawskie zatem służą przeważnie bądż 


da tirtu i sehadzek, hydź dla ozdoby 
miasta. Ci zaś, którzy poządają, wytelmie- 
nia i swieżego powietrza, tj. ludzie pracu- 


Jacy ciężko pa całych dniaeh i dziatwa wi- 
tła, nie mająca środków sm pobyt paro- 
miesięczny po za murami miasta — ni 
niogyj wcale korzystać z tych estetycznych 
udogodnień. Jedyny park Ujazdowski, o- 
gród najmłodszy i pozbawiony ciania, nie 
odmawia gośninności dz 


| 
że wszelkie przerwy nt nlieaeh dalszych 
i place, nłatwiająeo dopływ powietrza, wy 
polniają się zwartym murem nowych kil- 
kopiętrowych kamienie, że wrasz 
eh ludnych i ciasnych powsta 


y Plwy- 
ki, piekarnie parowe itd, a będzieniy miv- 


li obraz pierwszorzędnego miasta, stojyce- 
go najniżej w tym zakrosie hygieny, któ- 
ry wymaga światlu, ciszy i świeżegu po- 
wietrza. Mamy powien organ, zwany ko- 
mitetem plantacyjnym, który preuje tyl 
ka nad ozdobą uke, Jakoż istotaio pod 
względem estetycznym podnosl on i nro- 
gulowat kilku skworów, na których dzia- 
twa może przebywać, ale to jest din nioj 
taki pożytok, j wanie na ehodni- 
kavli ulie rnehliwych. Zajrzyjmy da które 
gakolwiak mineta za granicy azobnezymy, 
że tam opróczobfitoś ozlogłości ogrodiw 
publicznych, prawie kazdy dam posiada swój 
ogródek, przedroieścia zaś toną zupolmo 
w zieleni. Wiolkio miastu Zachodn stwo- 
rzyły nawet osobna parki ger letnich i zi- 
mowych dlu dziutwy (op Glasgow). Wre- 
szeie daleko nie sięgejąc, przypomnijmy 
sobie Kraków, do którogo przyloga IT- 


MorĘOWY JG dr. Jordana. AY innych 
miastach, dzięki dogodnej i taniej komn- 
nikucy:, publiczność mnawet najuhoższa, 


może wraz z dziećmi latwa się wychylnć 
na. otwarto przestrzonie. W Warszawie 
jedyna droga, ułatwiająca przekroc 
rogutek miejskich, kolej Wilanowska, jest 
dostępna tylko dla lndzi zamożnych: nalo- 
ży howiem da najdroższych urteryj komu- 
nikacyjnych. Wobee tekieli warunkow juk- 


że alabe sy usilowama Towarzystwa hy- ; 


nie | 


| siku. 


j, gdyż jest zupebiie zamkaięty da 1 gienicznego, które pragnie świcżego po- 


wietrza, słońca i zieleni dla dziatwy mioj- 
skiej! Najuboższa korzysta # pumacy Ta- 
warzystwa kalonij letnich; zamożna i da- 
statnia ma zapewniony wyjazd z rodzica- 
mi lnb opiekunami na wieś. Ale w mic- 
ie pozostaje najliczniejsza rzesza, której 
rodzien stanowią pośredni stan społeczny 
między nędzą, x dostatkiem. Położenie 
kiej dziatwy i calych rodzin jest najokro- 
paiejsze, bo to są tlnmy niewolnieze, u- 
Eo na cale życie w murach miej- 
akieh. 


Zapisy i ofiary 

W ostatnich paru tygodniaeh naszo in- 
atytucye społeczne i filantropijne wzhoga- 
ciły się kilku znacznymi zapisami i ofia- 
vami, Wkrótee po obwiuszezenin hojnych 
ofiar Jankowskiej, spadkobierca bankiern 
Landaua i jego żony, zgodnie z życzeniem 
zmanych rodziców, ofiarowul 16,000 rb. 
na evle publiczne (nu sanatoryum dla su- 
chotników, kolonia letnie, kasę litoracky, 
szkoły, zakłady dobroczynne std.) Jedno- 
czośnie spadkobiercy fabryknnta lódakio- 
go, Marknsa Silbersteina, poczynili na ec- 
[e dobroczynne lardza znaczne zapisy, wy- 
noszące ogólem 166,000 rb. Przeważnie na 
wzniesionia i utrzymanie zakładn sierot 
wyznania mojżeszowego i wogóle na inne 
Imstyt dla wspólwyznawców. Prze- 
e to i inw, dawniejszo rubr: 
znpisów ludzi zamożnych, dosi 
gumy mnóstwo luk. Już kiedyś zwracali 
śmy uwagę na to, 20 bogaci zupisodawcy 
nio znają potrzeb naszego społeczeństwa, 
że hądż zapisują na instytacyc zasobne, 
bqydź na cole jułowe i o pożyteczne, 
locn tworzące same przez się pomniki dla 
testatorów i ofiarodawców. Obeeno świeża 
fakty stwierdzają nasze spostuzeżenin. Du- 
wadzi to tylko, jak ei ludzie stają zdaleku 
od społoczoństwa i jego rdzennych potrzeb, 
juk lokko pływają po srabrzystych wierz- 
chalkaeh fali życia, nio zaglądująo do jej 
głębi. W eiygu ostutnieh kilku lat mieli- 
śnty hojne zapisy kobiet. Otóż i tutaj spo- 
atrzogamy między innomi doń znaczno 
i elitrakterystyczne luki: brak rhociażby 
skromnych ofiar na ogólno 1 fachowe 
ksztalrenie kobiet. A jednak ton dziuł po- 
trzeb spolecznych wymaga wielkiego zn- 
Jotychezua kobiety nasze zdobywa- 
ja wiedzę przohojem. Jożali ją traktują, 
poważnie, to tylko z undzwyczajnem na- 
ięciem sit, borykając się 2 niedostatkiem 
ti nędzy. Prawie żadna szkoła žen- 


| awobody. Przyzwyczailum się zrueztij da 
togo. x 
Nazywa się to dziwnetwom, Alo i ja 


przyzwyczniłom sig'i do togo „dziwae- 
twa i nie mógłbym wyobraziń sobie 


trzech tych istot, rozdzielonych eionieni 
oboej posta 

Hm.. wszystko jak być powinno.. sole- 
dyny mujestntycznych fal. błękitny ,na- 
miot“ niebios polndniowyeh., i „nskrzy- 
dlony labędź* (o prawdziwie niomiłym 
areszty, krzyku łabędzim), ca się rozkosz- 
nie kolyszo (rozkoszy kołysanie nio nzna- 
je eo prawda) — i co mię umasi w amea- 
„ Nie, w kolumbijską dal, niechże 
Wreszcie alio mojo uznanie osiągnie wiel- 
ki odkryweu tega lydn. Na jabilenszu pio- 
nmowino wprawdzie na krzywdę Kolam- 
bową, nlo imienia A moryga nie sturto uni 
% map ami z mózgów Indzkiel... Mum 
wszystku, eo oczy i nazy pieścić powinna. 
Na szurem tle zbrużdzonych alba mdlych 
twarzy wykwita kilkanuścio tak pięknych, 
jako tylko w tej uropejskiaj mozaice na- 
rodowaściowej spotkać się daje, Od hla- 
dych lilij Andnluzyi.. može alho krool- 
Aliel? ocienionych jodwabni koronką, kru- 
czych warkoczy, niby czarny mantyllą — 
až do „centyfolij Albionu“ w jusnym kap- 
turku póliacnym ze złotych kędziorów. 
Ciągną one wiele oczu _ prócz moieh. | 

- Ala. cóż to jest znown?... witam cię, 


witam wierny mój, niorazbyezny, niestety, 
przyjuwielni — odzywam się w dnelm do 
mego szanownogo aeren, godnego hié zu- 
prawdę pod wysokim stanikiem sonty- 
montalnych Pamch i ezalych Klorynd. 


Przypomina mi się tak energicznie, że | 


miulbym ochotę mewołuć: 
Bogdajbyś raz wroszeio pękla! 

Bugatolka właściwie, na który nikt tn 
nie zwrócił uwagi. Ale róż robić, jeżeli 
mam oczy równio „bystro“ jak serce „ezu- 
ło." Wewla wdzięczny zresztą obrazek ro- 
dzajówy: u stóp wiolkiogo masztu, na po- 
dlodze okrętowej — kilka modułowych po- 
ludnioweów, okrytych jaskrawymi galga- 
wami, lecz ciągnących aczy: przepychem 
czarnych żrenie. To prrenejscy Oygunie?... 


czy może liszpańscy biodaay? Ojrice, 
drzemiqey z wezlom pod głowy, mutka 


i troje dzieer. Jedno kołysze właśnie na 
ręku, drngio napiera się krzykliwie nie- 
zbyt obfitych zapasów z brudnego worka 
trzecia najstarsze cicha, uieśmialo sięga 
samo po nie  irównicż cicho dostaje 
w bol koseistą pięści: 

Jeszcze! ty obżartnsie! 

Odkrywam w sobio niepospolite zdolno- 
ści lingwistyczne - - szczególnie wohee ta- 
kioj „praktyki.“ 

„Morze tak pysznie odnawia organiam, 
budzi apetyt wilezy!” 

Pyszne działaume morza blys 


ka z podsi- 


ninych oegu „obźwrtusa” — nie łzawych, 
lorz gniewnych, płomenistych, I oto Imdzi 
się we mnie „dobry pan“ z „dobrych* Isit- 
wenek, daje on „ubogiej mamusi” ogrom- -~ 
ieniądz, stosunkowo do jogo zamożna- 
„glodnemu chłopczykowi* ogromny 
go, co jedzą jego własno „grzeczni: 
dziatki.* Leez dalej urywa się jnż wątek 
pawiastki moralnoj. „Dobreme panm* 
nie rnbi się nadspodziowanie „blogo“ po 
tak „pięknym uezynkn.* Wydaje mu się 
nagle, szuleńcowi, że ojcom jest — nio je- 
duej tylka... ale milioniw rodzin, których 
achronić nie może ad głodui od pięści 
I oto z „majestatycznych soledynów fal 
wyłania się i wzrasta aż pod ten „portyk 
błękitny niebiosa południowych” —- ta sa- 
ma hydra dwuglowa grzechu i bólu z nit- 
zliezonemi ramionami, wyciągniętemi dra- 
piożnia ku niemu... „Dabry pan” chory, 
i nie go już, nie nie uzdrówi. I prugnąłby 
on uciec úd olbrzymiej rodziny swojej poil 
fal tych chlddne, jasne kryszta 
„Morire-dormire..* Z jaki 
koszą wymawiał te wyrazy 
ki tragik wloski. 


kojeg roz- 
rowne wiel- 


IE. — 
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sku fachowa w kraju nie posiada ani sty- | 
pendyów. ani innych środków, ulatwiaji 
eyel naukę. Zaulna filnntropkn nio pom 
siula o tem, żadna z nieh nie przeznae 
fnndnszyw, ułatwiających zdobycie luh v- , 
zupełnienie. wyższej wiedzy spoeynlnej pu 
za granicami krajn. Zjawisko to niewąt- 
pliwie wypływa stąd, że nasze bogata te 
statorki wychowały się w cieplarm dewa- 
cyjno-konsorwatywnej, więc nie widzą, po- 
trzeby w kształeoniu kobiet, przeciwnie 
nawet nważają to za niepożądane. 


Spółka włościańska. 


Włościanie: Mateusz Perzan, Piotr Paj- 
ka, Piotr Kaczyński, Antoni Prasuczyk 
i Józef Jaworski w Dylewie (pow Ostro- 
lęcki) postanowili zalożyć spółkę, której 
„danieni będzie: sprowadzanie narzędzi 
rolniczych i lepszych gatunków 
skupownnie od włościan zlioża i spr 

wawie go kupcom, nehywanio ewkru w wig- 
kszych ilościach bezpośrednio w fabrykach, 
ażcby następnie odprzodawauć go sklepi- 
kom wiejskim. Na początek inicyntorowie 
postanowili zlo: pa 1,000 rb, Nam fakt 
jest pomyślnym: objawem postępu w roz- 
woju ukonomiecznym ludno wlošcjan- 


skiej, Jakkolwiek spolka ta Eh prostem 


pazedsiębiorstwem kilku zaradnych i obro 
tnych ludzi, to jednakże niektóre wyszeze- 
golniono joj eclo świadczą, że wyrosłw onn 
Z astotnoj potrzeby. Sprowadzanie narzędzi 
rolniczych i lepszych gatunków zloga kaze 
"się domyślać, że w danej okolicy wlościa- 
nio postawili awoje gospodarstwa na po 
ziomio, wymagającym narzędzi rolniczych 
i lepszych gutunków ziarna. Skupowanie 
ad wlosejan zbożu: i sprzedawanie go kup- 
com jest niowątpliwio dyżnościy do wy- 
wwolema się z ryk spekulantów (odmiany 
lichwiwzyj, skupi ch zhoże za bozeon 
od wytwórców w chwiluch największej po 
tzoby. Zuwiązanie hozpoźrednieli stosnn 
ków z wnierowniami dowodzi równieź chęci 
wyzwolłunie się ol przekapriów 
wszałkże Aj ostanio w rękach zu- 
ledwie kilku jadnostok zamożnych i abro: 
inych, będzie ona tylko nową formy posro- 
dnictwn. mozo sumiannego, ale w każdym 
razio mezbyt taniego, Tylko w takim razie 
spółka tu może bardziej zudośćnczynić 
istotnym potrzebom ogółu włościan danoj 
okolicy, jeżeli ich wszystkich, u przynaj- 
mnioj większość, dopuści do udzialu. Wte 
dy usunie się z pierwszego plnnn cel zy- 
sków handlowych, a natomiast wystapi 
dążność do podniesiema kultury i docho- 
dów gospodarstw chłopskich droga usunie- 
em pośrednietwa w kupnie i sprzedaży. 
Dopóki tego nie będzie, możemy tylka 
podkreślić zmimicnny fakt wyzwalaniu się 
gurstki włościan z zależności i bierności 
«konomieznej. Niech tylko spółku mo pój- 
dzio drogą pośredników - nabywców zio- 
mı, bo wtedy będzie można zaznaczyć wea- 
Je niepocieszający fakt współzawadnietwa 
sprytniojszych włościan z aferzystami in- 
nego rodzaju, czerpięcymi ohlite zyski 
m macy chłopskiej. 


Arnold Boecklin. 


Sztuka płacze dziś nad mogiły jedne- 
g z najwierniejszych kochanków swoich. 
„kochał jej duszę, i tworzył zupatrzony 
w jej niozgłęhione tajniki.. Rozumisł, ża 
choć z ziemi wyroslu, wzrok ma utkwiony 
w bozmierną dal. Każdy z obrazów Bouck- 
ina, obok raalistycznego aż do aubtelno: 
traktowania szczegółów, ma w sobio jakiś 
pierwiastek wieczności. Nio tn miejsce 
w ulotnem wspomnienin pośmiertnemi, na 
dokladny chavakteryatyke wiolkiego talen- 
tu twórczego; ehelalbym tylko uwydatnić 
jedną ogólną, a najwybitniejszą jego co- 
chę, że rzueil on wspuniały most tęczowy 


pomiędzy malurstwem i poczyy  Umart 
w Bazyloi nia 6 czerwca r. b. 
mb. 
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SZKICE ANTROPOLOGICZNE. 


owa książki Andrew Lanza i wywolaua prz 
nią wrzawa. — Nuwe twierdzenia, — Pos, 
Nowłórów, kryty ryl snów i wyrówna 
zjawisk telopatyw - Fetyszyzm i v 
mizu. -— Monutuizm -lzi mwyroduicnie 
rzyńców w kicruukn pulteizmu. — Monotet 
powstal me z kulln przodków. -Braki wywodów 
Lauga, 


K statniu książka znanego folklorzx 
„sty angielskiego, Andrew Tanga, 
-|„poświęvona rozbiorowi początków 
kultu 1 wogólo wierzon religijnych u lu- 
dów dzikich i barharzyńsów, narobila 
w świecie naukowy niezmiernie dużo 
wrzawy. W lamaeh speeyalnego czasopi- 
sma ludoznawezogo, Folklore, rozpoczęła 
się w tego powodu długa polemika pomię 
dzy tylko eo wymienionym badaczem 
a drugim wybitnym zinweą przedmiotu 
Nidnoy Hartlandom. Zo szpalt prasy nau- 
kowoj przeszla ona na stronice czasopism 
ogólnych. [ nie dziw, Praca Andrew Lan 


gu zawiera w sobie niozaprzeczone hore 
fo przeciw panującym doty 18 pogl- 
dam na rozwoj wierzen, przyczem winni 


śmy z góry dodać, iż w zusudniczych pun- 
ktaeb stajemy zupelnie po stronie jogo zu 
pateywan, tem Dardaoj, że joszezgn w 
1803, na. szpaltaeh Prawdy, wypowiedzia- 
lismy najważniejsze zpośród mel, pole- 
gwjijco nu twierdzeniu, iż coś, przypomi= 
naującego monoteizm, istmejo już u ludów 
N. Ilolandyi, tego najniżej stojącego azezo 
pit chwili oheenej, 12e ów pierwotny mo- 
notuizm z biegiem czas, w miarę powali 
wanja osiadłej kultury voluiezej, doznaj 


przekształcenia w kiermiku wielobostwac= 
„awyradnin się," jak wyrzekł folklorzy- 


stu angielski. Jest to pierwsza herczya, 
popelniona przez A. Langa. Droga tkwi 
w tom, iż wprowadził on do nauki o po- 
czątku wierzoń piorwinstek, mm którym 
oparliśmy się, pisząc swoją „corebraey 
ywiolową,* choć sum sposób wyzyskania 
tego matoryalu jest zgoła odniionny u naa 
1 u folklorzysty angielskiego 

Para ostatnie prze Langa odznacza 
się silnym charakterem polomicznym. Je- 
dna z nich, przeszloroczna, zwrócona przo- 
ceiw Maks Mnlorowi, obecna zajmuje się 
głównie i nawet niomal jedynie krytyki 
poglądów R "ylora, mejseami zresztą 
potrączjąc i animizm IL. Spenceru. Zarzu- 
ty dotyczą teoryi, poszukującoj rodowodu 
aobowtórów, oraz rozwijania się, z takich 
postaci, dalszej formacyi: wyższych dn- 
chów. 

Tylor przyjmuje, iż człowiek pierwotny, 
mając do czynienia 7 widziadlami sennomi 
podezas chwil bezwładności fizyologicznej, 
dochodzi z biegiem czasu do koniecwności 
wytłomaczenia tych zjawisk. Naturalnie, 
niezaopatrzony w araonal naszych wiado- 
mości ð naturze ludzkiej, będzie usilo 
wyjaśnić ja w sposób, wlnściwy swoim 
widnokręgom umysłowym. liędzie więc 
twierdził, że istota jego, prócz pospolitogo 
ciala, zawiora w sohić jeszcze inne pier- 
wiastki. Naprzód będzie ta pierwiastek 
życiu, odchodzący od tzlewieka, nu powiem 
caas, w chwili czynności spania, na zawsze 
zaś w wypadku śmierci. Pawtóro, będzie 
joszcza istniała widmo, ukazujące się ko- 
muš podczas snów. Umysł dzikiego naszego 
przodk nie zawsze odróżnił nalezycie obie 
ad siebie, locz przeciwnie pomi 
azaut ja z sul i stworzyl pojęcie sobowtó. 
rów, jednoczących w sobie i pierwiastek 
życia i będących zarazóm nosicielami owe- 
go widma. Kobowtór jest niczom innom, 


jeno ńtszą wlasny podobizną, tylka sub- 
tehejszą í mniej matoryslną. W pahyezne 
nin z cialem stwarza cadzienne 
Jawie: w rozlączeniu sprawi 
hozwladności duchowej, a kiedy oddziale- 
nie hędzie trwalo, nadwezas śmierć nastę- 
puje 

Andrew Lang uznaje to tlomaczonie za 
niedostatoczne i nawet zupolnie powąjtpio= 
wa, ażeby any zdały byly doprowaul 
uaszogo ilalekiego przodka do stwarzonia 
teoryi sobowtór i dnchów, tj. takich 
dwojników, oddzielonych już na trwało od 
ciala, Natomiast mniema, iż istniały inne 
objawy w ataszaj duchowości, daleko wply- 
i lmrdziej przemawiające da wyo- 
to piwne fakty, do przosytu 
no przoż spirytystów, alo dotynh- 


brażni, 
powtar 


czas pogiwdzane przez ludzi nanki. jak- 
kolwiek, zdaniem badwza ungialskiego, 
wiele z ty tak lokęeważonych, 
jost niezuprao vlnych Przynuj- 


am Lang nie wątpi o ieh nutonty= 
Przytacza on przedewszystkiem 
vy tolepatyi, w jogo przokananin zit- 
palnie atwiardzone pr poszukiwaniu 
ingiclskiogo Towarzystwa stndyów psy= 
chieznych, n polegajgeo tom, iw skon 
znajdujący niekiedy w bardzo znacze 
j odleglosci, moża miewać halncynaeye 
vsób. błizkieh mu, nwla: gly m, one 
w jakioms niehozpioezeńsi jub umieru- 
ja, Przyta vdo wiele pokeownych 
podań z dzio) podróżników i misyamuzdw, 
które awittdi af podobne abg 
wy jest rozpowszochnioną wsród ludów 
pierwotnych. Nie wylusniniqe pochodzenia 
takich kulucynacyj, Lang poprzestaje ma 
znalożonin, iż zdarzają się 1 odtwarzają s 
ny ukazującej się komus osoby Iłów 
jmoja on uajzupolniej autentyczność 

nów, jakie pojawiają sie przed” wzro= 
kiem nioktórych osól, zatpntezonych w gbul- 
ku powierzchnię szkla ezwodzicjskiogo. 
Zresztą ca da tego punktu. badania Tamet 
i para innye y wszelkie wątpliwa 
nai. lecz kiedy pay I wstają 
m przyjąciu wierogodności odpowiednich» 
wrażoń, nio posnwając się dalej, Tiez 
angielska pzypnszezu, iż owo widziudla, 
które ukazują się, mogą odtwargaó rzeczy” 
wiste wypadki, zdarzujące się W zuacznaj 
odlogłocen czyli, jak w pewnym nstępia 
dziela swego powiada, posługując się ternis 
nom, ugy wanym przożZulów, mogy „otwits 
rac wrota dulekio." Zatrzymuje się takan 
nal konwnulsyami, towarzysz: i pro- 
roctwn. Wszystkie te stuny duchowe, 
a więc opętumio prorockie i odgady wania 
w nim rzeczy, dziejących się na odłegłosci, 
i widma telopatyczne, nujczęscioj idąca 
w parze z czyjąś smierci, i wzrok jasio 
widzący na odlogłowi, posługujący się 
i nawót nieposlugujący się krysztulumi 
czarodziejskimi, muszę, uaprowadzać czlo= 
wieka pierwotnego na pojęcie istnieniu 
sobowtórów. To dwojnik oddziela się od 
czyjogoś ciału, nżahy ukazać się komuś, 
przebywa jącemu w pewnej odlogłości, i zie 
nieść mu pewni, nowinę, Ten sam soho 
wtór oddziela się od nns w pewnych przys 
padkach, ażeby powziąć wiadomość o czemś. 
Teorya ta lub inna tłomaczenia tych obja- 
wów może być zupełnie nieprawdziwa, ala 
umysłowi piorwotnomu dostazeza pożydk=" 
nego wyjaśnicnia dla fuktów, niepodlegia= 
jacych wątpliwości. Zrosztą Lang idzie 
Jeszcze dalej. Mianowicie przypuszcza on, 
że organizm ludzki, przynajmniej u nic- 
których osób, posiada zdolność poruszania 
przedmiotów na odległości, nie dotykajae 
się ieh hozpośtednio. I znowu przytwezw 
opisy podróżników, opowiadające o takim 
samodzielnym ruchu raczy martwych pod- 


usun 


czas posiedzeń szumnunskich i totyszet= 
skirh. Dochodzi więc na podstawić togo 


do wniosku, iż podobne objawy mogły dać 
początek użycin fotyszów i przypisniu 
im różnych rzadkich własności. 

Jak widzimy, Lang oparl się na faktach, 
względem których większość uczonych za 


„Bątózyzui 


sa 


PRAWDA 


rhowywe się bardzo nieprzyjaźnie, chociaż 
Jiczba rzeczników ich wiarogodności wzra- 
eta, tak iż w groma tych obrońców znaj- 
imjemy parę nazwisk  pierwszorzędnoj 
slawy. Zreszta jest tó część wywodów A. 
Langa, któru doznala nujmniej zarzutów: 
powolując się na takie zjawiska, folklo- 
rzysta angivlski pozostajo wolny od wsze 
kich niennukowyeh majaczeń i preode- 
wszystkiem ogranicza się zaznaczanieni, 
1% podobne wisla zdar tją się w życiu 
czlowieku p urwotnogo, mniejsza czy si 
autontyczne lub nie, i naturalnie nie mog 
nie wywrzeć odpowiedniego wpływn. Że 
Ram jost przekonany o ich autentyczności, 
jest to szezogół podrzędny, który, nawet 
nieobocny, mia zaważylby na rozumowanin 


zusadniezam. Natomiast inno twiordzenio 
Langa wywołało burzę, mianowicie to, 
ia Indy pierwotne, takie juk mieszkuńny 


Jadu nustruls lub Ziomi 


Ognistej, 


ago, 


wroszcio myśliwskie plomiona Ameryki, | 
ay bliższe monotejzmu, aniżeli grupy rol- 
ników, huirdziej posunięto w kultneze 


AV raz z tem twiordzeniem zwraca się on 
przeciw przypuszczoniom Tylora i Spon- 
tora, którzy usiłują, dowie punktom 
wyjsojn dla wyższych duchów byl własnio 
kult sobowtórów: w miarę tego juk rox 
wój rożniezkował wiç2 społowznij i stwn- 
rzał w niej wodzów, w świecie dnehów 
osób zamalych powstęąwały wohie 
my sią argnmentacy i wogólu 
biogowi rozumowania Andrew Langa, 
Jago zdaniem, nntropologia datyoli 
sowa nprościłu zudanio i przodowsayst 
kiem Imedgo niesumiannioe obeszia się 
z luktami. Książka, zwlaszcza Llerbortu 
Npencora, przedstawia kompletno pogwal- 
cenio matoryalu w tom znaczoniu, iż lo 
zot ten bez żadnego akrnpulu odrziwa du- 
ne, niepasnjąco do jogo krumika tooroty 
cznago. Tymezasom wobec studyów To- 
witta i innych niepodobna wątpić dłużej, 
iá tacy Australezy posiadają, wyrobiono 
pojęcie o pewnej istocie, której udziolu ją 
nazw „tulszogo Djen," „naszogo stwórcy," 
z wimocnego i wszocliwi cogo," 0 
oraz ia ia wiorzenia spotykamy takge 
u Fuegieńczyków i wielu innych ludów. 
Pojęcii te nio mogly w ndon sposób roz- 
wingá się z winry w GRAD ów, ponio- 
waż ta ostatnia jest Gun joszeze slaba, 
Wie apoloczna zaś nie zna ił nezkowi- 
nych stanów ami wyodrębnionaj wladzy wo- 


dzów. „Istota ta powinda huducz an- 
M nia może byś odbiciem mindy 
töləwskioj, bo tum nio ma joaz kró- 


łów. również nie jest rodzajom MOD 
ta, wybranego zpośród gromady politei- 
utycznoj bogów, ponioważ tum Pó 
azezo nie rozwimiyl się, nie jest także 
Gdoulnym przodkiem, gdyż kult przodków 
na tym szezebln jost joszeze nicobąnny.* 
Nadto — znowu inny szezogól, przeczjcy 
dlotychcznsowym zupnttywumom nauki - 
owe istota jest opiekunom moralności, 
zwłaszezu rzacznikiem miłości wzajemnaj 
i topicielom samolubstwu indywidualnego, 
oraz nio wymaga żadnych ofiar, lecz tyl- 
ko czystogo serca i czystoga postępuwa- 
nia, 

Wywody A. Lauga niowatpliwie opio- 
tają się na faktach, * dotychczas ignoraw: 
nych przez odpowiódnią, gay wiadzy au- 
tropologieznej. Alo swoją droga ošwiatla- 
nie przedmiotu jost nieco miowlaściw 
Puszeża on w niepamięć tę okoliczność, 
1% owa istotu, jukeśmy to swogo eznsn pi- 
Sali, jest tylko znam) organizacyi dorosłych 
ukrywana troskliwia przod ka- 
bictumi, ix w dalszym ciągu nio wyrosła 
[o za kwaje plemię i aodzneczn się nie- 
zmierną wylajeznošoi i prawdopodobnie 
zazdrością w stosunku da innych plemion. 
Ña to punkty bardzo daniosłe, odrazu na- 
alajqce przedmiotowi inne oświetlonie. 
Wreszcie nio zwraca on nalożytoj uwagi, 
iż obok toga niowątpiiwie bardzo glebolae- 
go pierwiastku istnieją, cząstki dzieeinna, 
pzypisujące owej istocie plomiennej nic- 


z ksztalty zwierzęce, oraz ezyny ziom- 
skic, ndzkie, innomi słowy, iż jost to mo- 
notcizm bardzo nieolkrzosany i niedałężny. 
Toszczo mniej zadawalającą jest analiza, 
dlnezego u ludów, znajdujących się na 
wyższym szczeblu rozwoju, to zarodki głęb- 
anoj myśli giną, ustępując miojsca kultowi 
przadków i politeizmowi. Oo do nas, przy- 
pisujemy tę zmiunę przekształoenin się 
warimków społecznych. Hpołeczeństwo an- 
stralskie, złożone zaledwie z kilku tysięcy 
członków, nieprzymocowano do pewnego 
punkty warmkami bytu, od czasu do oza- 
sn zbiera się na obchod wtajemniezonia 
młodzieży lub inne, Sprzyja to niezmiernie 
ujednostajnieniu wierzeń i zapatrywań, 
Przeciwnie, społeczeństwa barparzyńskio 
jest rozstrzelon owiek, przywiązany 
przoz rolnictwa do różnych punktów tery- 
torynm plemiennego, nia może opuszczać 
:h, zbory ogólno-plomienne ustają, awla- 
a kiedy apolerzeństwo rozrośnie się. 
Każda okolica uaówezna rozwija się samo- 
dzielnie, powstajo różniezkowania wraz 
n wiołobóstwom. Następnie, osiadły, tryb 
Życia stwarza blizkość mogił od domu, 
zmarli są nieraz chowani w samej clacio, 
objuty im znoszono stają, się systematyoz 
niojazemi. Pojuwin się ezość dziadów i w 
pora inne formy kultu, Dlomaczenie ba 
daezn angielskiego opiera się na innych 
przesłankach, prawdziwych, ale niewy- 
pujących kwestyi. Jogo zdaniem, isto- 
ta jedyna Australezyków jest kategorya 
bardzo niopraktyegnu: wprawdzie nia wy 
maga od ludzi żadnych otar, locz tylko do- 
brego postępowania, ule za to i nie udziola 
im pomocy w ap. nawach codziennych, szcze- 
gólnie postudających niecny charakter. 
Ty mesom dziady domowe, otrzymujące 
objuty i potrzebująco ieh, w zamian za 
składane ofiary gotowe ai pomódz swomu 
potomkowi w każdym czynia, nawet naj- 
nieuczoiwszym, byloby idącym na pożytek 
rodziny. „Tódmikówy ojee wszysticieli Ju- 
dri nić może być pozyskany, ani nio jost 
gotów sprzyjać jednemu si aj inneem 
nmioj, Dla tych tak prostych i zrognmin 
lych powodów, jusli wiara w Darumnluna 
pojawila się pierwsza, jeśli po niej dopie- 
ro nastąpiłł winre w praktyczno i skłon- 
no do ustępstw hogi domowe, to cześć tych 
ostatnich musiała zalać kult Ojea. NiE 
jogo pozostanie jedynio przezytliem, ofin- 
ry i modły będą zwrócone do dziadów." Na 
tom właśnie „polega, owo „zwyrodnionie.* 
Tak mnioj więcej przedstawiają się wy- 
wody folklorzysty angielskiego. Staby ich 
stronę stanowi brak wyjaśnienia, jakim. 
sposobom ezłowiok pierwotny doszedł da 
pojęć, które zanikają, na szezoblu barba- 
rzyńskim. W sumom dziele nio spotykamy 
va do tego punktu żudnogo tłomaczenia, 
które pojawi się dopiero w toku polemi- 
ki, wywołanej pr: iqżkę. 1 w tym ro 
biorze Lang trzyma się naukowego trak- 
towania kwestyi, chociaz nie nwzględnia- 
jac znaczonia arganizneyi męzkiej, nie do- 
chodzi do pożądnnogo reznltntu. AAA 
mniej takiem jest nasze zdanie adta 
winnišmy jisa ito zaznaczyć, D % na- 
szych stadyów nad tym przadmiotem wy- 
nieśliśmy wrażenia, żo „()jcowie* wustral- 
soy sẹ glównio nadprzyrodzonymi prawo- 
dawcami apoloegzeñatwa ludzkiego i że 


eharaktor kosmiczny, „stwórców,* jest 
tam mniej wyraźny. Tang z ś kładzie prze- 
wnżnie meiak na stronę kosmiczny. Josz- 


czo jeden szezegól. Książka jest napisana 
czej pa litoraeku, „sportmanshko,* jak 
odzywa się Hartland, twiordzenia ay wy 
powiadziano nieraz w sposóh nieścisly, e 
mnsialo zwiększyć polemikę, w  któroj 
Lang odstąpił częściowo ud swoich drugo- 
rzędnych założeń, n raczej nadal im formę 
ściślejszą. W każdym razie praca należy 
do tych, które przyczyni, się dodatnio do 
dulszago poatępu mitologi, zapobiegując 
zntynie i upartym uprzedzoniom. 


L. K. 
m S 


K; immm 


UTWORY POWIEŚCIOWE TETMAJERA 
e 
Kazimierz Przorwa-Totmajor Aniol śmierci, romans. 
Tom T, str, 296; t. II, wtr. 235.— Melancholia, str. 284; 
Warszawa, nakłnd Giebetbnera i Wolfa. Kraków, 
G. Gehethner i Sp., 1409. 


(bokończaniej. 


«© w szystkie utwory Tetmajera, za. 
warta w świeżo wydanym zbiorze 
<A p. $ „Melancholia,* sy utworami 
powieściowymi. Na książkę tę bowiem, o- 
prócz zajmujących Iwią jej część nowel 
nb szkiców do niech, złożyło się kilkana- 
ście króriitkich wrażeń poetyckich 
J proai — rodzaj, znany u naa dobrze 
ad czasu „Listopada“ Andrzeja Niemojew 
AREA GOA ZE (b liryki; 
dalej trzy barwne listy z podróży i wresze 
cie sk ie znane jnż dawniej fantuzye drams- 
tyczno („Slina i „Wazyn okrętu“). 

Jeżeli ae! i śmiesznem juiwać Wy- 
daje nam się utażeamiimie głównego bo- 
hatera „Aniola smiarei“ m osoby autora ro- 
mansu, to natomiast w tym nowym zbin- 
ze. pelnym, istotnie,.przejmującoj tęslna 
ty i meluneholii, mamy już prawo i obo- 
mkiwać się duszy poety, dzielą= 


cogo x nami begpoárodnio wlasnomi 
wrazeniami 1 neznenimi. Sam autor wrasztu 
w liśwe „Z pod Żelaznych wrót i Żelaznej 
bramy” daje nam klucz do zrozumienia 


swych stanów psychicznych — w tem pla- 
stycznem, n poin n, dwukrotnio, po- 
równaniu siebie samego do szeznpaka, „któ 
remu ościoń w grzbiet w bity z drzowcn się 
lamie: rzuca on się wówczas z żelazom 
w sabie, to na środek stawu, to na brzog 
podpływa, aż go gdzioś wreszcia licho w 
źmie.* Devz — kończy poeta — dopóki li- 
cho nie weźmie, wszędzie jest równie smn- 
tno i samotnie 


"Da uczucie samotności i opuszczenia nj- 
gdzie mośc u Tetmajera nia występuje 
m taky szczerością i siłą, jak w krótkim n- 
rywku „Na Wezuwiuszu.* Poeta, spoglą- 


dając o zachodzie sloncu ze azan tu walka- 
nu na jeden z najpiękniojazych widoków 
na świbcie, rzuca pr oczy nasze kilka 
ohrazów, polnych barw świetnych, jakby 
roky malarza nakładanych. Gdzies daloko 
na morsu bielcją żagla zajętych łowem 
korali malych okrętów rybackich, „podo- 
bnych do nennfarów, kwitnących mn jezio- 
rao"; bliżej — Neapol, od zachodzącego 
slońćw różowy: nad Borrontem i zatoki, 
morski SS się śniogiem góra Ńwięte- 
go Aniola, „a hen od miej biegną olbrzy- 
mim kręgiem fioletowo-niahieskie i różo- 
wo-] pozlocisto kopy gór włoskich, podobne 
do rozkołysunych fal ocoanu.* Cisza doko- 
da, tylko Wezuwiusz od czasu do czasu 
z hukiem i trzaskiem wyrzuca w strop shi- 
py czerwonej lawy i rozsypuje ja w po- 
wiotrzu, „że podobną się stawała dh ogro- 
mnego stada płomiennych ptaków, któ- 
ve z szumem chmury spadaly na zbocze 
kratern, lśniqe jeszcze długo na ziemi, złu- 
wrogo, strzsziio i jakby . całej naturzo 
przeviwnie.* A w ciszy, która po takim wy- 
bucha nastąpiła, poeta, uprzytamnia sohio 
że oto jest sum, daleko od domn, który j 
zrosztą nie jest jego domem, i naprzód u- 
czuwa smutek, że nio ma przy sobie nikogo, 
komuby mógł powiodz ieć: „Patrzi*— a po 
tom przypomina sobie, że mu nio hrakuj 
nikogo, ho nikogo nigdzio jnz nie ma 

Jost ta drobiazg, odbicie mozo zrażewia 
chwilowego, do którego sum antor nia 
przy wiązu, pewno większej wagi, jak 
i da innych dwudziesto lub trzydziesto- 
wierszowych utworów o nastroju pada- 
buym („Nad potokiem,* „Żórawio* iin.) 
jadnak nrywek ten — sam nie wiem, 
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ślliczego — silniej przemawia do mej wyo- 
hraźni i, według mmie, lepiej maluje isto- 
tny atan duszy poety w pewnej chwili 23 
cia, odzwierciedla żywiej ten głęboki smu- 
tek jego sercu, niż wszystkie wezwania 
nieości i hymny do Nirwany z drugicj a- 
ryi jogo „Powzyj.” I dlatego wlaśnie mam 
szezery żel do nutoru, że mi przy końcu pa- 
psuł trochę wrażenie jednym niesze: 
wym zwrotem („nie braknie mi nykł,* ste 
11), który w żaden sposób nie może ucho- 
dzić za poprawny. 

Wapomnielismy a Nitwanie. Jest jeden 
utwór w „Melancholii* („Do śmierci"), za- 
powaiadający coś jakby zwrot poety w jo- 
go dotychezasowym stosunku do upragnio- 
j rzekomo nicości. Jezeli kiedyś malowul 
on życie w postaci strasznej upiorzycy, 
„z piokielnych kędyś wyzioniętej wróć,” 
o trędowatych, trupio-żóltych lieach i o 
h żarlócznych, jak sęp, „którego nigdy 
i nie nie nasyca,” to dziś, przeciwnie 
smierć raczej wydaje mu się jakimi stra- 
sznym, kasciaunym potworem, siadnjąjcym 
na jego łóżkn, w przegnilym, cuchnącym 
Poeta widzi w ad niego 
suniego zależy, aby ten potwór zlowropi 
Z chrzęstem szkieletu przysunął się ku nie- 
mn i spuscił na jego oczy ów calm wstrę- 
tny, cuehnący, ule nie może się zdobyć na 
jedną chwilę docyzyj * uczuwa 2al zk ż 
ciem. „Przyjdziesz— powiada do mier, 
a tam — tum — zostanie żywie,.. Tam zo- 
stanie słońce, zostanie rozkosz, zostaną, 
kwiaty i morza blękitno. i góry w śnio- 
gaeh, i lasy, gdzia wiatr szumi w konarach 
i gdzio skany, po ściach biegnge, szelesz- 
eza; zostaną. jeziora eche i rzeki, w któ- 
rych się a mmrokn cion wiklin nadhrze- 
nych odbija: zostanie milość, zostanie pie. 
kność, zostaną idee o orlich sktzydlach, 
zostanie wszystko, wszystko, eo się nazy 
wa życiem, ten end, który się życiem z 
ton raj, ta boskość wrażeń." 

I po tym dopiero wybnehu 
nej tęsknoty do życiu, poe 
sohio w całej palu, że smierć j 
strugznom i ohydnom, i tylko zrozumieć 
nio może, dlaczego ta wstrętne miara ko- 
seina jest taka piękna, gdy wabi, a taka 
okropna, gdy się przybycia jej wzywa. 

% innych poczyj prozą Tetmajera prit- 
guqłhym jeszeze zwrócić uwagę na dwa 
pierwszo mwywki w tym zbiorze i„Wspo- 
mnienie," „Sąd”), W każdym z nieh w kil 
kuvasta wierszach zawarł porta myśl świe- 
on i niebanalny. Ladna jest również „Mi- 
lose,” chociaż w pomyśle przypomina nie- 
eo jeden krotki wiersz któregoś z poetów 
tranenslaeh. Riehopm u, jeż i 
le. z ta różnicy, że tam była mo 
sei macierzyńskiej, tu - o miłości kochan- 
ka. W npastrofie „Do kobiety" niektóre po- 
równania i obr: wzorowane na „Pieśni 
nad pieśmamai,* wydają się trochę sztu- 
cznemi, a zakończenie utworu wywiera 
wrażeme podnoszenia pojedynzego wy- 
padku do wysokości reguły vzy zasady o- 
gólnej. 

Przejdźmy do nowel, Dwie z mieh, -Ku 
miebu“ i „Ksiądz Piotr," każda w innym 
rodzaju, są dłu mnie poprostu prześliczne. 
Motywy w olm nie należą do nowych, leez 
ich robota, lecz sposób ujęcia przedmiotu, 
lecz siła intnicyi i plastyki — pozwalają 
nam postawić te dw niedługie ohrazki 
w jednym szeregu z utworami w, 
(zajn Sienkiowieza, Konapnirki 
skiego, ú tem sumem zaliczyć j 
dziwyeh pereł nowclistyki polskiej. 
jtrudniejsza do osiągnięcia + najsil- 
przemawiają ca do wrażliwości c 
prostota artystyczna ceelnje zwłasz. 
a tę smutny, jai nor jesienna, wzrusza- 
jącą podróż Hanki „kn niebu” Szla po 
Skupniowym Upłazie, æ wiatr taki dal, że 
się zdawało, iż ją zrznei do doliny... „Nan- 
kół byłu pustka wszędy okrutna i szum ta- 
ki gnal przez góry od wiatrn,: że uż lęk 
piersi śeaskał, bo się zdawało, że cale Ta- 
try jęczą. A Manka szła przed siebie, 


eulunie 


j Zoram- 
do praw- 


„Żohy ją kto był spotkał, pownieby jej 
się pytał: n po cóż ty tam idziesz, dziew- 
czyno, w ta góry i w tę pustkę, w ten szum? 
Tam już nie mieszka nikt, tylko strach nu 
ciebie warknie, śmieró ku fohie zęby wy- 
szczerzy, a wiemoe cię obali i — po tobie. 
Kto też idzio w góry ku końcu jesieni? Al- 
bo się wróć, alho się już nigdy nie wrócisz 
Nio zobaczysz ty już więcej zielonej tra- 
wy, ani jasnego owsa, tylko idź dalej 
Wiatr wię pamrozi, kurniawa cię zasypić, 
orłowio i jastrzębie cialo twoje młodo po 
wirchuwh rozniosy. Po cóż ty tam idziesz, 
dziewczyno?* 

A llanka, naturalnie, ncieka w góry 
przed swojom nioszczęściem, przed swoj 
hańbą, Idzia przed siębie, aby aść, ahy dn- 
lej od ludzi; bo oto „zła chwila się zbliżyła, 
i nawet kryć się juž bylo dłużej tendna...* 
Odwieczna tuugodya miłości, odtworzona 
raz jeszezo z uczuciem i si 

Hanka pokutowała strasznio „za tę mi- 
sordoczną, zn to ukoelmnie bez pamię- 
ci, za tę słodkośi niezmierną, eo jak miód 
tęgi poila.“ Nie bylo dla niej miejsc! 
świecio, ani pocieszenia, więć 
chustkę na siebio i poszla. Idzie kn górom, 
sama nie wiedząje, dokąd i po eo, idlzio do- 
prze zannemi niojscam i mimowoli wapo- 
mina przeszłość niedawią „Miły, moeny 
Boże, jak jej fn bywalo dobrze! Co się tu 
czławiak uweselił, eo się nasmial! Pasat tu 
Wojtek i tu się zalulali na Ilunczyne nie 
szezęńcia.* 

Prześliczne e} to wspomnienia milości, 
teraz joszczo, w tukiem nieszczęściu, na- 
polniające dnszę dziewczyny hłogością dzi- 
wnq, to znów kłujące ją w soree, jak no- 
żem. Prześliczna jest zwlaszcza scena 
z Matky Bosky, ukazujący się Hanee w wi- 
dzeniu przedśmierinem, wwruswgujueem o- 
gromnic, chocinż prostom, jak piorwotna 
umysły podhalan. 

i, siadlubyk sa odzywa się Tin- 
„dy gudownego zjawisku, prowadziycogo 
ja zwolna kn Liliowomu. 

— No to so siednij -= odpowie 
ze światłości. 

Wigo Hanka nsiadłu pod dużym kamie- 
niem i, opanłszy się où plecami, wyciygnę: 
ta zbolałe nogi przed sichie. Ale wówczus 
gwiatłość nala jakby mdled, roztapiać 
się, niknąć.,. I znowu naokoło nio było nie, 
tylko góry i uewiaka, i smoję brały, smn- 
tny i głuchy...” 

Nowela tn szezcgólami pewnymi przypo- 
mina wstrząsającą „Krystę" Konopnickiej, 
tylko ża w utworze znakomitej poetki nu- 
dramatyczne jest jeszcze znacznia 

» co wypływa tam zreszta, z sy- 
tuncyi samoj. Jest też może w obrazku 
Tetmajora coś z Sienkiewiezowskiago Lai: 
in tenebris lucet. Lecz po za tem autor wło- 
żył w awój utwór niomało indywidualnego 
odezucię groźnej przyrody tatrzańskiej 
1 wykazał} zarazem dnżą znajomość ludu 
podhalańskiego, której wymowny dowód 
złożył był już między innemi w swym 
wzruszającym „Liście Hannsi.* 

„Ksiądz Piotr“ jest doskonałą sylwetką 
starogo kanonika Zaluńskicgo z Kłonie, 
który, jak sam powiada, urodził się na księ- 
dza, jak jego dziewka Wikta, co korzec zie- 
mniaków bierze na plecy, na balotnicę, „By- 
łem młody, przystojny, ho! ko! niebiedny, 
u do tego zywy, leklomyslny, pusty, ət 
szlachcie polski i do tego walorzyata. 
Alem poznal, kochanku, w ezemesmy za- 
wini. Ja, kiedy mi mój lnzak, Sobek, 
chłopak z Załan, szabli nie dopolerowal al- 
bo butów nú ozas nie przyniósł, bueh go 
w pysk! Mój ojeiee, mój dziad, mój pra- 
dziad, wszysey Załańscy za tukie same 
i podobno rzeczy awoich Sobków buch 
w pyski Dlatego mi mój chlopak przed 
pierwszy bitwa uciekl, dlatego w uzterdzie- 
stym szóstym mogo bruta stryjecznego, 
Stanisława, jego wlasny lokaj za nogę 
z konia ściągnął, a potem go chłopi tak 
zwielch, że go poznać nie można było. Ja 


iuł glos 


poszedlem robio ekspiucyę zu siebie i za 
innyeh Zalanskieh, poszedłem, kochanku, 
służyć tym, względem których ezułem się 


Mnóstwo drobnyeh, wybornie pochwy- 
conych rysów, składa się tu na typo- 
wi, nierzadką, jeszcze przed kilkunustn la- 
ty sylwotkę księdza-wajnka, który za mlo- 
dn w mundurze ułuńskim po iwiecio wq- 
drowal, u potem, przywdziawszy sntannę, 
rozpocząj służbę bożą i pełnił ją wiernie 
przez kilka dziesijtków lat, lecz do końcu 
żywo przechował w duszy wspomnienia 
gorgecj młodości i do trumny nawot, obok 
krzyżu, kazal organiświe, w tajemnicy 
przod nabażnym toologiem, księdzem wi- 
karym, położyć swą szablę ulanską 

„Vbierzesz muin w nawą sntannę 
mondernje przed śmiercią, jak przed fron- 
tem -tẹ na jedwabnej podszewce; pasem 
jedwabnym przowiążosz, ampilay złoty, 
z Korabiem przepiąć, buty nowo wyglan- 
sować, Juńeuch kanoniczy na szyję, ordery 
mojo wojskowo nu pierś. Sygnet zosta wii 
na palen, niech idzio ze mną... Ofsypiesz 
mnie kwiatami: dużo macinvzanki, bo pa 
chniv, narcyzy w głowach. 1 szablę mają, 
mosi Dzięgielowski, złamać, bo jestem 
z vodu ostatni... Albo wiesz co, panio Daig. 
gielowski, szabli lama szkoda, ale mi ją 
vieho, żeby ksiądz wikary nia widziul, pod 
sutanię w tatly włążysz W ręknch krzyż, 
nibym ja iada, alo tam, pod ba- 
kiem, szabla jak z mago ogrodu 
pachnie, panie orgnnisto?., 

Podobnych sylwoetok mamy juź w litorn- 
turzo kilku, ale ta, którą nekreshl Tetma- 
jer mplay niewątpłiwie do najlepszych. 
A przytem, obok żywej w każdy azezo 
mole postaci księdzu siega, co ży plnaty- 
ka w figurach drugorzędnych! Chociażby 
np w malutkiej figurca Ignasia Znajdy, 
ktory ze sturuszkiom kananikiem prowadzi 
takie filozofiezno rozmuwy i dopytuje się 

"iekawie, czy „wialgi je Pombók,“ w pos 
tia, przypomniawszy Robie o imperntywin 
zewigtrznym, który go wyaslal, sadaa U 
z pmnktu przodmiot rozmowy: s 

s= Pani gospodyni kozoli pedziec i prosi, 
caby jegomość sli. 

Dobrze, dobrzo, chodźmy. 

a, to podźcie Dajcie renke, Pomu- 
Inóku, boście starzy.” 
Tune nowele = to, z wyjątkiem dramu- 
tycznego obrazka ludowego p.t. „Dzwanak 
topielców," sume szkice z życia marzyciali= 
artystów i literatów, życiu, pełnego nedz 
wszolnłach i ciężkiej walki a byt, w pogoni 
mu nienchwytmy gwiazdy adouła. W jednej 
z nich („Mzożbiara Morton“) ntulentowany 
ariysta w lob sobia strzela, nio mogąc pas 
tw * na nędzę swych rodziców. W drugiej 
(„Ze wspomnień a“) zdolny” malarz- 
pojzużysta, nmierując z suchót 1 nędzy, 
pragnie już tylko, aby chociaż po śmierci 
potożyli mu świeżą pościel na lezko i aby 
cila jego, przywiązana do deski, puścili 
potem w stronach ojczystych „na ta nuszy 
winlkie jezioro” -— i pozwolili n n pływa: 
po siom — w czystej kosznli. W innym 
znowu Bzlcien („Pan“), nagrodzenym nin- 
dawna ma konkursie ZŻyca kretowskie= 
go, utalentowany i ceniony wielee przyż 
rodakcyę „Bylobyla* nowelista zarywa ze 
amntnej konieczności biednego chłopa i po 
caładziennej pogoni po polach za tematem 
do zamówionej noweli, nia ma grosza w 
kieszeni na kupno puru bułek i sordel- 
ków. 
Jodon tylko przodstawiciol toj literacko- 
artystycznej drnżyny „nio zmarnował ży: 

ia." Autor ukazuje nam tego zasłażonegi 
pracowniku („Laureać*) w chwili npojenii 
własną wielkością, po wspanialej uezoi 
jubileuszowej, na ktorą zgromadził się na- 
ród caly w osobie swych roprozentantów, 


ko- 


się nicspodziewaniu i, niestety, za późm 
nowo zupełmo widnokręgi. 


_ Tak jest, natura dała mu talent niezwy- 
ly, może goniusz; Bóg wie, oo mógł zro- 
Mie, a zrobi! — cóż? Wstrząanął ucrwy kil- 
ku, może kilkunastu tysiącom ludzi. A te 
miliony, te ogromna miliony? Ono z jego 
pracy, raczej z darów, które mn dała natn- 
ja, nie miały nic. Ze światłem swego mú- 
agu, zę swoją myślą i ze swojem słowem 
nio ezcdl tam nigdy nn dół, do sutoren. 
. Pod jego nogami, tam, na dole, dzinlo 
się cóś, ale on toga widzieć nie mógł; był 
na to za dostojny, zanadto honorowany, za 
wielki. Naprawdę tak jest, tworzył dla 
tych, którzy go podejmowali szampanem 


jaudzali na piarwszem miojscu; pisal przo- 
dewszystkaom dla wielkich panów i boga- 
tak, ale awoj wlusnoj kor 

p 


tych dorohkiewiczów... Tak jest, tak jost, 


z myśli, które mu przychodziły do 

odpędzał; karty, któro mu się same 
w kosz wracal, aby się sferze, 
w ktoroj żył 


nie narazić. 


Był apostołem, 


Tan sześciostronicowy szkie jest rzeczy 
wiście głęboki i mn uo prawo stanąć 
w jednym rzędzie z „Księdzem Piotrem“ 
i „Kn niobn,* chociaż jost od nich znowu 
sałloem odmienny. 

Władysław Bukowiński. 
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Atton Derúdrow: Franenditder (Portrety kobiege) 
Rztutgnst Greiner i Pfeiffert. 1898. 


| Bwupliwie í z prawdziwą przyjem- 
„poon czytałem tę piękną książkę, 
w piorwszej chwili trudno na- 
wot przypisać autorowi niemieekiomu, Za- 
miast zwykłoj, niemieckiej ociężułości, 
spotykumy tu vuáne i trafne przedatawie- 
nie, zamiast zbior szczegółów i szczególi- 
] ków, uwydatnienie ehurwkterystyczúyeh 
cech jednostki, Antor połączył w zastęp 
wan kobiet, których nazwiska wiążą 
się x imionami większych poetów nie- 
mueęlech z konca asioma zo i piorwszej 
połowy dziewiętnastego wiokn. Połączenie 
takie jost przygodnom, do gronn weszły 
tylko niewiasty, posiadujące w sobie cos 
notyckięgo, jakies smutki, grające w nich 
ozustannio, dolroó płynącą z Yeh duszy, 
jak światło 2 gwiazd, albo porywy wo- 
więtrzne, które wzbierdy ciągle, jak fale 
morza 
Dzielo ma także znaezonie naukowe. La- 
kroć nsiłnjamy- mówi Berdrow — przed- 
stawić sobie ohraz życia i utworów jakie- 
gos wielkiago pocty. występuje na piórw- 
szy plap pytanie: Gdzie jost kobieta? Kto 
nie wia o losach matki Lonaua, ani disto- 
sunku jej syna do Zofii Lówonthaldw. j, 
ten mógiby wziąć meustanną jego malan- 
cholię za igranie motywami Byronowski- 
mi. Nie,można osądzić słusznie (trillpnrze- 
ra jako ozłowieka i poetę, nie znając jego 
stosunku do Kasi Frohlichówny. Dopioro 
u bokujswej szlachetnej żony, w ząciszu 
Szczęśliwego pożycia ukazuje się w caloj 
krasie Ludwik Ubland. A czy nio zbliża 
się do naszych sere wielkość Wilhelma 
Humboldta, gdy patrzymy na niogo jako 
nA wspólcznjącego, oddanego przyjaciela 
Karoliny Diede? 
Rówmoż dia psychologa duszy kobiucej 
książka ta stanowi zajmujący przyczynek, 
lożnu pawiedziać, że w tych postaciach 
akrystalizowała się najlepsza część kobiet 
niemieckich z piorwszej połowy naszego 
winku Niestety, więkazości z nich hyło ź 
W całej dwunastce znajdnjemy tylko j 
dna siolankę, a niewiele pogady. Żyć 
zamiust wypielęgnować i otnlić te kwiaty, 
zmiażdzyło większość ich bezmyślnie i nio- 
litośeiwie, jak ów indyjski wóz Dżngier- 
naut, co przewala się swym ciężarem z jo- 
dnak ohojętnościy przez wieńce róż, przez 
bale hea zrozpnezonych dziewie i przez 
jala plugawych fakirów. 


= 


PRAWDA. 


Najdawniejszą z dwnnastu jest żona Les- 
singa, z pierwszego małżeństwa Ktnigo- 
wa. Bawiąc w Hamburgu, pocta zaprzy; 
żnił się z jej mężom, kupcem towarów jo- 
dwabnych. Gdy ten w r. 1769 wyjeżdżał 
w awych sprawach do Włoch, polecił ro- 
dzinę opiece przyjaciela. Zmarł wkrótce 
w Wenocyi, n Tessing, który jnż przedtem 
miał wiele życzliwości dla Ewy, zblizyw- 
szy się do niej z obowiązku opiekuna, po- 
kochał ją szczerze, Lecz nim połączył się, 
minęly lata. 

Ewa, aby zapewnić byt swoim dzieciom, 
musiała przodsięwziąć kilka dlugich po- 
dróży, na które zeszlo sześć lat. Dopięła 
jednak swego. Lessing tymczasem otrzy- 
mał miejsco bihliotekarza w Wolfenbüttel 
Pobrali się w r. 1776. Rok 1777 był naj- 
szozęśliwszym w życiu autora „Minny 
z Barnholm.“ Znikło rozgoryczenie 1 zgry- 
żliwość, obudził się w nim znowu zapał, 
powstaly pomysły nowych dzieł. 

Słynny później historyk niemiecki, Lm- 
dwik Spittler, praenjący wówczas w Wol- 
fenbuttel, tak pisał o Ewie do jednogo 
z przyjaciół: 

„Jośli można znaleść u kogo więcej mi 
ości dlu ludzi, więcej szezerej 
ści, niż u Lessinga. to tylko u jego żony. 
Takiej kobiety nio spodziowałoni się mgdy 
poznać. Ta mewystudyowana dobroć agrea, 
tu pelnia boskiego spokojn, który udziela 
się wszystkim, co mają azczęświe apotykuć 
się z nią, jakze czarający ozynią pani 
Lossingową. Przykład tej wielkiej, jed 
naj niawiasty podniósł nieskończenia moje 
pojęcio o joj plei.” 

Lecz nieszczęście czyba na czlowieka. 
końcu r. 1777 Ewa powala syna, ku 
wielkiej radości mężu. Radość trwała krót- 
ko. choroba byla ciężka, dzicoko zmarło 
w dwa „tory godziny: po dziesię- 
em dniach zgasła matka, 

Życio Lossinga było odtąd powolnem 
więdnięciem. Smutek i tęsknota podrywa- 
ją go niostrudzonie. Piętnastego lutego 


[781 r. poeta przestał żyć, 
Tragiczność ma tu charakter fafalisty- 
ezny. Ż tak wiolkim trudem zaudziergniętą 


nió saczęściu zrywają jakiej wrogie losy 
W dziejach następnej kobioty, Karoliny 
Diodo, do której były pisane słynne listy 
Wilhelma Inmholdta p. t. „Briefa an eino 
Freundin“ (Listy do przyjaciolki), graja 
większy rolę czynniki społoczne. 

Ozęstu historya niadobrania się... Dziaw- 
czę o duszy subtalnej, połnej polotów, zwią- 
sama z człowiekiem pospolitym. W niej 
byla „pewna wownętraność usposobienia, 
występująca od wezosnych lat, uczciwość 
przekra ca średnią miarę, przenoszo- 
nia się w krainy mudy*: on—hulakt i pro- 
stuk, Więc od zanięźcik zaczyna się jej „złe 
szezęścio.* Oiorpi, wyrywa się z więzów, 
jak ryba z sieci, szuka cała lata palere- 
wnej duszy i wciąż spotyka zwody. 

Tymozasom starość nadciąga zwolna. Li- 
ozy jnż czterdzieści lat i skupiu ostatnie 
siły duchu, aby zapunować nad smutkiem. 
Uhoga, ho ojciec zerwał z nią dlatego, ża 
opuściła męża, zarabia igłą na życio. Po- 
krzopiają ją tylko listy od siostry. 

Wtedy odnajduje w swym pamiętniku 
dziowczęcym kilkanaście slów ciepłych 
i serdecznych, nakreślonych tak powo- 
lancen piórem, że świadectwa ich starczy 
za tysiąe innych. M 

W lipcu 1788 r.  dziewiętnastoletnia 
wówczas, niczamężna joszcze, bawiła z oj- 
cem swym, pastorom protestanckim, w 
miejseu kąpielowem, Pyrmoncie. Tn po- 
znała o dwa lata starszego od siobie słu- 
chacza filozofii w Gottingon, Wilhelma 
Tlumhaldtu. Znajomość trwała trzy dni, 
oboje mieszkali pod jednym dachem, jedli 
przy jednym stole i wspólnie z jej ojcom 
zwiedzili uroczo okolioe Pyrmontu. Ogro- 
mne pokrewieństwo dnsz Jączyło ich: „ty- 
le mieliśmy sobie do powiedzenia, tyle po- 
i zapatrywań wymieniliśmy, tyle 
jednałach zrodziło się równocześnie 


w nas! O jakąkolwiek strunę trąciło jodno, 
natychmiast znajdowało w drugiej duszy 
głośny oddźwięk.* Pa trzech dniach Wil- 
helm wyjechal, pnzostawiając po sobia na 
zawsze świetlane pasmo wspomnienia. 

Odjeżdzająe, wpisał Karolinie następu- 
jące słowa: 

„Poczucie prawdy, piękna i dobra uszla- 
chetnia duszę i uszczęśliwia serce; ala 
rzomże jest nawet ono, jośli nie mamy ko- 
gos współczującego, z kim moglibyśmy 
niem się podziel 

Nigdy jeszcze nio przenikuło mię tak ży- 
wo i tak głęboko przekonanie o prawdzi- 
wości tego zdania, jak w mniejszej chwili, 
gdy niepewny, czy się zobaczymy kiedy- 
kolwiek, mnszę pożegnać panią.“ 

Karolina wycięła te kartkę i w paździer- 
nikn 1814 r. wyslalu ją do dawnego przy- 
jneiela, dołączając bolesne dzieja awogo 
późniejszego życia. Nie zawiodła się, Zna- 
komity pisarz i mąż stanu przechował w 
swojem soren jej pamięć, Los jej wywołał 
w nim prawdziwo wapólogueie, zrozumiał 
każdy joj krok i w kilka dni potom wysłał 
odpowiedź, która była dla niej tem, czem 
jest rosa dla usyclającej rośliny „Każda 
słowo listu pani — pisał — wzruszyło mię 
do głębi, postawilem się w połozoniu pani 
i dziękuję joj z calego aoro, iż nio stw 
ry wa mnie i otworzyła mi (uk azeze- 
q duszę." 

Qha się odtąd owa wymiana listo- 
n która wzbogaca literature niemiec- 
ką o tak podniosłe i pełna 
dzieło, a Kurolinie dała szozęści. 

w przededniu starości. Wilhelm Humboldt 
podnosił ją na duchu, rozpraszuł jej smu- 
tki, nie skypil rad. Kobiecie znękanoj 
i rozgoryczonej wrócił spokój, ufność 
w siebie, zadowoleme, nawet wesołość. 
Z wrodzoną sobie dolikatnością pomógł jej 
w klopotach matoryulnych, przesyłał jej 
książki, wprowadzał ją w tajemnice twór- 
uzości, uczył patrzeć na przyrodę. Działa- 
jac tak wszochstronnie, przekształcił ju 
w istotę, która potrafiła wydobyć z siobie 
siły przeciw dolagliwościom bytu, z whi- 
h dążeń i zalet nkuó pancorz przeciw 
sh pociskom. 

Kmierć zerwała po dwudziestu latach ta 
złote nici. Już od zgonu ukochanej swoj 
żony w r. 1829 Wilhelm zaczą} zapadać na 
zdrowiu; użęsto napisanie jednego listu po- 
chłaniuło mu cala popoludnie; u jednak 
o przyjaciałee mlodości wciąż pamiętał 
i pisywal do niej częściej, niż raz na mio- 
sie. 

Dnięki imienin Humboldta, Karolina 
Dido przoszła do potomności, ale zasługi- 
walaby na to i z innych względów. Było to 
wcielenie duszy szlachetnej, uczneiowej 
i buntującej się przeciw niosprawiedliwa- 
ściom życia. Byłoby za mało tłomaczyć ją 
romantyzmem. 

Obok niej należy postawić jeszcze kilka 
innych, niezwyklych kobiet Taką byla 
Karolina Gindorode (ur. 1780 r.). Z jej pię- 
knogo oblicza o rysach rzymskich można 
wyczytać piękny, duszę. Oko, ntkwione 
w dal, świadczy o przobywaniu w strefach 
rojeń i nłudy, pod wypukłem czołem lęgną 
się zapewna wyniosłe mysli. Usta, lolkka 
zaciśnięta, wróży stanowczość. Cała postać 
ma aochy wownętrznej moey i wyrobionej 
indywidualności. 

Zdalna poetka, szlachetne serce, zapo- 
minająca (jak pisze z powodn Ierderow- 
skich „Myśli do filozofii dziejów Judzkości*) 
o swoich cierpieniach 1 chwilach rado- 
snych w szczęściu 1 bólach calej ludzkości, 
kipi ona zarazom połnią nezneia, [os rzu- 
ca na jej drogę zwykłego filistra: uutora 
„Symboliki ludów starożytnych," Oron- 
zora. Wnet stosunek serdeczny polączył 
niedoświadczone, łaknące miłości dziewczę 
z filologiem. Locz Creuzer jost żonaty. Ko- 
Jnje, waha się, chee zerwnuć z żoną, to znów 
do niej wraca. Nareszcie Gtnderodówna 
znajduja wyjście: wiosną 1808 r. przebija 
się sztyletem. 
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Poczyo jej, wydane w r. 1804 pod psou- 
“lomimom Tinna, celujy pod wzgledem for- 
my i myśli Brentano nazywał je „me- 
laneholijiemi, wioszezomi turkaw kami.” 
Tehny wzgardą dla bytu, htością dla ludzi 
i dla cierpiącego serea. "Twórczość poety- 
cka byla jedynem dla niej źródłem pocic- 
chy, „Wo wszystkich dologliwościach ona 
mię zawsze odświeżala, Ból zmniejszał się, 
gdy puelułam go w formę motyle? 

Pod konico życia zaczęła coraz bardzio 
swoją istotę pojmow: jako atom we 
wszechświecie i przed zgonem nkladając 
dlu siebie nagrobek w ślicznym pontame- 
trzo, żegua się z wszystkimi ży wiabami, 
nio wspominaj je słówkiem o ndzkośca. 

Pokrewną jej byla Karolina Stieglitz. 
I ta kończy sztyletem; w grę zaśnie w vebo- 
dzi nawet powiklanio uczuciowe, Poślubiła 
człowioka, który wydawał się jej uciele- 
śnieniem szlachetności i wielkich dążeń. 
Ukochany (autor poematu „Obrazy wseho- 
dnie*) był ptakiem nizkięgo lotn. Wystur- 
czyło tego, aby pochwycić broń samobój- 
CZ). 

Ta : Ulryka Kloistówna, otacza swi 
miłością nieszczęsnego brata, genialnego 
dramaturgu, Ilenryka Kleista. Ponieważ 
ten nio cheu wojsd w szranki urzędnie 
rodzina wyrzeka się go i jodna tylko U 
ryka dzieli z nim niedolę, mesio mu pocio- 
A i pomoc. Niestety, złamany sobko- 
stwom krewnych, obojętnośch, spoleczeń- 
stwa i nędzą, pocta odbiera sobia życie; 
lecz list przedśmiertny do wostry sklada 
swiadectwo jej charakterowi; „Ty jedna 
zawsze mię roznmialaś i zrobnłaś dln mnie 
wszystko, eo było w mocy nie siostry, alo 
wogoólo ezlowi 

Emma Ulihunlowa i Wilhelmina Herz- 
liobówuu, to kryształowe zdroje dolmoci. 
© pierwszej można powiedzieć, że „ci, co 
„my stracili, stracili świat only." Byla town- 
rzyszkiy mężu w praąwdziwom zuiczemu 
slowa i we wszystkiem, co stworzył lubh 
udziałał od v. 1816 świetny ponta, nezony 
i obrońca wolności, tkwi cząstka jej istoty 

Wilhelmina Morzliehówua stanowi, u= 
niem biograłów (Goothogo, pierwowzór 
Otylii w „Powinownae rach chemieznych.* 
Milo, inteligentne dziewczę, o dażych, czar- 
nych oczteh gazoli, widywala często Gov- 
thego u swoich przy pranych rodziców 
i niewątpliwie wzajemna symp tyn obn- 
dziła się w ohojgn. Nigdy jednak nie prze- 
kroczyh granie życzliwości. 

Berdrow zbija przesndne twierdzenia 
niektórych pisar przedstawia, 
rzóey opacznie i krosli następnie 
Kusi Prohlichówny i Bottiny Arnimowej, 
autorki „Korespondoncyi Goothago z dzic- 
ckiem.* Końcową część książki zajmują 
hiogralio kobiet, z którami jost związana 
życie Lenaua, Więc matki poety, jako dłu- 
goletniej przyjaciołki Zoti Löwenthal 
i narzeczonej Maryi Behrends. 

Oierniawy żywot matki wyjaśnia w gu- 
połności istnienie smutku syna. Oto np. 
Aeon z ostatnich miesięcy przed nrodze- 
niem pocty: 

Trzylotma starsza oóroczka pani Niemb- 
sehowej (to hyło właściwe nuzwislco auto- 
YA „Poleniieder*) zachorowała na zapale- 
nie opon mózgowych. Ulegając proshom 
zony, N Niem)seh jedzie do Temeszwaru po 
Jekurzu. SEEM matka ezokn Angie go- 
'lziny. Dziecko rzuca się nieustannie, za- 
vzyna nareszcie Tzężeó; wmiera, Matka pa- 
da zemdlom z bólu, ule ojeiee nio przyby- 
wa. Wtom otwierają się drzwii wrłodzą... 
nie lekarz, nie ojciec, tylko dwaj karcia- 
Yze, którzy ograli przed chwilą Niembacha 
na siedemnaście tysięcy guldenów i przy- 
chali wymódz na żonie uznanie długu, je- 
śli nie ehcu, aby kazali dlnżnika zatrz 
natychmiast w więzieniu. Prawie nieprzy- 
tomna podpisuje nieszczęsna woksel 1 od- 
tąd calu łata będzie trwać splata sumy 
przegranej przez ojca w eliwili, gdy kong- 
ła un córeczka... 


Takie wypadki musialy napoić jadem 
smutku nawet dziecko, które dojrzawało 
w jej lonie. 

Bolesna było i dalsze zycie obojga. Bio- 
graf i przyjaciel Lonma, Schurz, oświad- 
cza, że wogóle temperument i charakter 
ayna byl odbiciem temporumentu i cha- 
raktoru matki i ża wielkie swoje zdolności 
poctyekie Lenau zawdzięcza wyłącznie ro- 
dzicielco. 

Gorące miłość łączyła oboje i gdyby nie 
zgon pani Niembsehowoj, który w sercu 
poety zostawił niczagójoną ranę, to praw- 
dopodobnie mniknyłby katastrofy obłędu. 
Bozpośrodniij joj przyczyną stanowił sto- 
sunak do Zotii Lowenthal, Pocta poznał tę 
kobiotę w trzy lata po śmierci matki. By- 
la żony, jeduogo z inteligentniejszych lite- 
ratów wiedeńskich. 

Na tlo pokrowieństwa dnelowago wyro- 
sla najpierw przyjaźń, potem miłość. Ño- 
nan często zapówniał, że nikt na świecie 
nie rozumie go tak, jak Zofia. To pokre- 
wioństwo duaz rozwinęło się tak znacznie, 
że oddaleni od sicho o dziesiątki mil, mic- 
wali te samo mysli. Ta zgodność musiala 
oddziałnć potężnie na człowieka, który pi- 
sal w jednym ze swoich listów: „Duchowa 
pokrewieństwo jast najgłębszą, silę i prze- 
wyższa pod względem głębokości wspól- 
cznlnej nawet najbardziej harmonijne u- 
kłady w przyrodzie." 

Ale w miarę jak te dusze zbliżały się do 
siohbio, Lonana coraz głębioj przenikała po- 
trzóba złączenia się na zawsze. Btosunuok 
czysto platoniezny, jakkolwiek najbardziej 
przyjacwlski, me mógł go zaspokoić w zu- 
pelnaści. Niestety, razerwanio węzłów ro- 
dzinnych było dla Zofii niomożobno, Lennu 
sam fo uznawał; wszak Löwenthal nigdy 
go nio urazu, nigdy podojrzen wzęlędom 
jogo nezciwości nia żywił. Nio przoszka. 
dzało to poccio corpień sradzo. Postanowił 
ia zotwać węzły, Poznal wa Frank 


Bolirenila i zdawalo mir się, 
mucie, w nim obudziła, dà mat 
dosć sił, aby dokonaé zamiaru, Niestety, 


ataweio. któro wynikla wskutek tego nig 
dzy nim a Zolią, gwaltowna walka, torzsi- 
ea się w jego duszy. złamaly w nim rowno- 
wage. Jeehud wosoły do Wiednia od swo- 
jaj smrzóczonej, ula tn zajęło szybko mioj- 
Boe duwnega nsposobieniu ogromne pray- 
gnębienie, Jaka tragedyn odograla się nad 
Dunajem między dwoma soreami nia 
wiadomo. Dość, 20 Lonau straet zupolnia 
sen, plakal valemi nocami, a gdy wyjechał 
aio, poraził go atak nerwowy w Sztut- 
wrzośniu 1844 r. Korespondował 
Ulugal ją o spokojniejszu li 
sty. D. 12 paździornika otrzymał ad niej 
list, który go rozdraźnił i zgnębił do naj- 
wyższego stopnia. Wieczorem był blady 
i nęknny, nocy nastąpił pierwszy napad 


„liłąkania. 
W. Bugieł. 
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„Daia 20'lategu (+ marca) r. b. Najjašuiejszy 
Pan rozkazał generał-adjutantowi Wannowskie- 
mu przeprowadzić wszechstronne zbadanie przy- 
czyn i okoliczności nieporządków, które zaczęły 
się d. 8 (20) lutego w umiwersytecie petersbur- 
skim i następnie wybuchły w niektórych innych 
zakładach naukowych. 

Rozpatrując najpoddanuiejszy raport general- 
adjutanta Wannowskiego, Najjaśniejszy Pan ra- 
czył przedewszystkiem wyrazić Swój najmo- 
eniejszy żal i niezadowolenie, że nieporządki ta- 
kie, Tozszerzywszy się prawie we wszystkich za- 
kładach naukowych w Cesarstwie, mogły po- 
wstać i trwać w ciągu blizko trzech miesięcy, 
ując apokojny bieg życia wewnętrznego 
1 zajęć naukawych masy uczącej się młodzieży. 


Wiexłaił: ogłosił następujący komu- 


Po bacznem zbadaniu zarówno wyników sledz- 
twa general-adjulanta Wannowskieto, jako tuż 
okoliczności późniejszych i przebiegu całej spra- 
wy, o czem donosili odpowiedni ministruwie, 
Najjaśniejszy Pan Najwyżej rozkaznć raczył: 

1) Oznajmić Swoje niezadowolenie bezpośre- 
duim władzom i personelowi nauczyciełskiemu 
wych zakładów naukowych, że nie zdołaly 
sięgnąć dostatecznej powagi 1 wpływa moral- 


nego na powierzony ch ich kierownictwu studentów 
iże w samym po A Ś 
z należną niews 
do wyjaśnieni: 
ży istoty 


jaj 
y jej praw i obowią: 
ster odwiały, jak równ 
wic, mający pod swą, pieczy w 


4 inni ministros 
zakłady na. 
a zaburzeń, jio- 
winni nżyć napomnie ujdzie potrzebu, 
środkow surowych dla skłonienia podwładnych 
im osob do wypełniania moralnego ich obo- 
kn 
Organum petersburskiej polityi miejskiej, 
które sq wskazano w aktach śledztwa general-ad- 
jutanta Wannowskiego, należy zwrócić uwagę na 
nieumiejętae i niewłaściwe pierwotne rozporz} 
dzeniu eo do nirzymania porządku na uliciehi 
w il, 8 (20) Intego, 
8) Jakickolwiek bylyby zaniedbania i omyłki 
w działaniu naczelnych osób, w każdym razie 
nie można darować sprawowania się studentów 
i słuchaczów, którzy zapomnieli o ohowiązku pu- 
słuszeństwa i zachowania ustanowionego purząd: = 
ku, obowiązku włożoni a nich skutkiem tro- 
skliwości rządu o ich oświatę i utrzymanie Nikt 
zpośród nich nie może i nie powinien uważać | 
się za wolnego od ohowiążku pracy i zdobywn= 
nia wiedzy, potrzebnej do służby dla ojczyzn: 
w której sposobią się na po2ytek społoczeńs iwa. 
Unt pierwsi przeto wini ochr tun por 
dok, boz którego mauka i wychowa Sip niemo 


źliwe. 
4 poszanowaniem tego porządka wiąże się 4 


nierozdź sam honor zakładów naukowych 
i każdego ieh członka lub wy 


go uoz wazyatkieh 
wych dln w 
poddać się natychiniuśt por. 
nemu dla nieh í wr 
i zajęć nankowyc 

Jego Cusarska Mość nie wątpi, że rodzice 
młodzieńcow ora4 człankawie wszystkich sta 
nów, starsi wiekiem í doświadczeniem życiu. 
uważać będą zw swój obowiązek stanowczo i bez 
wahania wytłomaczyć im całą szkodliwość (el 
porywów, zarówno dla nich samych, jaki dla 
spokoju społecznego, waruszonega niepokojami 
i nieporządkami wśród uczącej sio młodzieży 

Niestety, podczas zlych rozruchów ogół 
miejscowy nietylko nie okazał pomocy władza 
rządowym w utrzymaniu porządki i pezyprowa 
dzeniu do upamiętabia zbłąkanej i wzbnezonej 
młodzieży, lecz przeciwnie, w wiolu wypadłatel 
sam popierał te nieporzydki, poludzając po- 
chwałami welurzaną młodzież i mieszają się 
bezprawnie do rozporzydzeń wladz 

Podobno nieporządki na przyszłość nie mogą 
hyć cierpinne i powinny być bez żadnego folga- 
wania zwalczane sarowymi środkam władzy. 

Co się tyczy tych studentów i słuchaczów, 
których udziału w czynnościach i dyzeniach, mn- 
jących cele polityczne, nie ujawniono, a którzy 
okazali się winnymi tylko jako kierownicy i u- 
czestnicy zaszłych nieporządków, to od właści- 
wych ministrów, w których zawiadywaniu pozo- 
stają wyższe zakłady naukowe, zalezeć będzie 
wymierzenie na nich kar, z możliwem uwzglę- 
dnieniem winy każdego, o ile łagodzi ją takt po- 
pędu ogólnego, « 


y się we 
ubowiązani 


swego (oP 
jdkawi, ustanowio= — 
cić snokojnte do swych prac 


jowańca. | Aite 
znkładnch naakos | 
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Łowicz. W miejscowej resursie obywatel- 
skiej odbyło się nadzwyczajne zebranie człon- 
ków Towarzystwa pożyczkowo-oszezędnościowe- 
go. Przebieg obrad jeden z uczestników podaje 
do wiadomości publicznej w streszczeniu namig- 


> 


PRAWDA. 


=: 


pujaeenm- Na porządku dziennym były trzy wnio- 


ski. postawione przez czlonków, a mianowł 
1) Ze względn un žyozenin okolicznych mite 
kańców, rozszerzyć działalność Towarzystwa 


w calym powiecie Kowiekim, 2) wydawać poż, 
ki mm zastawy i 3) wprowadzić operacye po- 
redniczące w celn nabywania przedmiotów mie- 
zbędnych da potrzeb domowych członków To- 
warzystwa i pośredniczenia prz edaży wy- 
robów ieh pracy. Do prawomnewości zebrania 
na była najmniej polowa członków (49), 
Bi zaledwie się zchraki o godz. 6 i pół w 
czorćm, Po otwarciu posiedzenia okazało się, że 
„ncząd Towarzystwa, radzi wszystkie trzy wnio- 
ski pozostawić do wprowadzenia w rokn przy- 
galym, ponieważ "Towarzystwo w cim trzech 
miesięcy wypożyczyła 5,160 rb. i ma do v 
pząńzenia tylko około G tysięcy rubli, to jest za 
ało ua udzielanie pożyczek do końca roku. In- 
stytucya jest jeszeze tak mladą i niedoświadozo- 
m, że musi wpierw nabrać wprawy, 26 naresz 
okoliczni mieszkańcy mogą, sobie zalożyć takąż 
kuse dtp. Takio dowodzenia zarządu wyezurpu- 
jaco zbijane były przez dwóch członków, lecz 
więleszuść zebranych podzieliła abawy prezesa 
zarządu i wybrala tylka komnispę dla wypracu- 
wama przepisów, na których zasadzie będą wy- 
Qawana poż i weszli 
pp. Ë. Zale: 
I Satz. W GAWEN przepi przed- 
stawiono nowemu zebramu i przesłane do uzna- 
uia ministra sknrbn. 
Lublin. Straszny poż 
Baranów I leży 
wiecie Nowoale ną klęski 
podobno była niecatrożne obchodzenie się z 0- 
gniem kilku eldopeów, którzy rozniecili ognisko 
w pobliżn zabudowań. Zgorzało 181 domów 
mieszkalnych i 133 zabudowań gospodarskich, 
ubezpieczonych na 75,000 rh, i on przedmiościu 
Zagrody: 14 domów mioszkaluyeh i 30 różnych 
Imdynków, czyli ogółem w pozarze tym spłonęło 
858 zabudowań, Oprócz spalonych nieruchomo- 
ści, zginęło w płomieniach nieubozpieczonego do- 
bytka na sunę 30,000 rb. Straty ogólne prze- 
noszą 100,000 rh. Ofiary pożaru w Baranowie 
stalo się £00 radziu tej Hezbie 250 żydów. 
skich) i na Zagrodach 21 rodzin wylycznie ch 
ńciańskich. Pogorzelcy, pozbawieni na razie da 
chu i mema, w znacznej części porozchodziłi 
się po okolicy za zarobkiem lub żebraniną. 
W colu niesienia pomocy pogorzelcom zawiążni 
się komitet powiatowy, 
Petersburg. Najjnśniejszy Pan raczył p 
znaczyć da rozporządzenia A, Porochowsz 
wa 100,000 ribli na urządzenie w Moskwie lub 
jej okolicach wzorowej osady wiejskiej, zalez- 
pieczonej od požaru, Przy osudzie będzie szli 
(ln ksztnicenin majstrów do Imdowaniu do- 
mostw wiejakich i miejskich. wytrzymałych un 
ogleń. — Rada wydziału historyczno-filolopicz= 
nego w uniwetwytecie poterskarskim przedlnżyła 
termin składania prac ua temat „Miekiowiez 
i Puszkin, do grudnia 1900 r. (Nwe. Wr.) 
Duind b. m. w restawracyi Miedwiedia odbył 
Się uroczysty obiad, urządzony przez redakcyę 
Kraju 2 powodu setnej rocznicy urodzin Pusz- 
kim, Przybyło okolo 80 osób. Oprócz rzłonków 
Tednkeyi Kraji uczestniczyło wielu zaproszanych 
wybitnych rosyjskich literatów i uczonych z wi- 
tedyrektorom akademii wank, Majkowem, Na 
przewodniczącego wybrano  Spnasuwieza. Po 
krótkiej mowie powitalnej p. Piltz odezytał oku- 
lo 20 telegramów zpośród tych, które otrzyma- 
ua z powodu jubiłenszu Puszkina od polsi 
instytucyj, redakcyj i osób pojedynczych z Kró- 
lestwa Polskiego i z zugtuni Pomiędzy tele- 
grammui byly. z Krakowa ad komitetu, utwa- 
 ronegu dla ubekodu jubilenszu Puszkina, ze 
WóWa. od senatu uniwersytctn lwowskiego, od 
Towarzystwa imieniu Mickiewicza we Lwowie, 
od syni Adama Miekiewiczu z Paryża, ud dzien- 
ników krakowskich, Twowsłach,  poznanskich 
i inuych zagranicznych polskich, od członków 
parlamentu niemieckiego i praskiej Izby panów, 
dskiego, od 
zkowej, Bułesława Prusa, ud rudaktyj 
pisu warszawskich Słowa i Kiryeru Polskiega 
i od dzienników prowineyonalnych w Królestwie 
olskiem, Przomawiali: prof, Spasowiez, senator 
oni, E. A. Połonskij, prof. Weinberg, S. A. An- 


ył miasteczka 
Zawady w po- 


drejewskij, wspólrednktor Słowa, Donimirski, 
prof. Karcjew, praf, Arsenjew, É, I. Dysama, 
Gurewiez i inni. 


W dalszym ciygu nadesłana na kon- 
kurs poetycki Prawdy następujące utwory: 
67) Concordi 
68) Ostatnie kartki 
69) Księga milos 
70) Z dziejów dus 
71) Dyaboł w Krakowie. 
73) Nad Pilieą 
73) Zdzisław. 
74) Zofia. 
15) Spowiedź. 


| KRONIKA. lè- 


Wiadomości społaczne. Praw. Wiestn, zamieścił 
okólwik p. ministra komumikaeyi z d. 18 (40) maja. 
r.b. vr. 55, zalecający zarządom kolejowym, ua: 
tzelaikom robót, głównym inżenierom itil., dopilno- 
wannie jakuajńciślejsze, ażehy robotaicy kolejowi 
otrzymywali od przedsiębiorców robót swoją płacę 
w terminie i w całości: Okólnik spowodowały Ji 
ne skargi robotników na wstrzymywanie praus 
przedwiębiorców wypłaty zarobków. 

Kuryer Rolniczy donosi, że 4 judnej tylko gu 
burnii Kaliskiej wyruszyło do Prus około 60,000 ra: 
botników wiejskiel zn o 
Moia nie jest pewnu, gdy 
wy, t.zw. „półpaski” otrzymują tylko mieszkańcy po- 
wiatów pogranioznych; reszta, dla. uutkuianin kosz- 
tów i formniności nrzędowych, przekruda się pota- 
Jenie an przowodnictwóm nagnninazy. którzy 
uuprzód biorą po rublu od głowy, a potem dopro- 
wadziwnzy do prawicy, zdzierają drugie tyle I wig- 
sej od sdnnych nn ich łaskę biednków. Or areszt 
ida na zamówienie do miejse oznnezonych i innja 
przynajmniej utejnką pewność dostania roboty. 
Alo oprócz tyeh, zaaczna Mozbu (dzie na oślop, nn- 
rażając się ua to, żeł zarobku może wie dostać 
i żwndarmerym pruska. jako wlóczęzów. ctnpem da 
granicy uapowzót odstaw. Naczelnik: prowiney! 
szląyskiej wydał rozporządzeniu 1) žeby robatni- 
ków 2 za kordonu rongjskiego nie przyjmować du 
fabryk i kopalni, lesz tylko wyłączne do robót 
palnych na vnan ioh trwania; 23 tysi, którzy #eo- 
dzonyci robót wykunać nte ohon. udstawiać do gen- 
mey, Do Kunyara Holniczego donoszą także z Plow- 
ka, że kręcą nig tam w okolicy ,uñgnninewo" gii- 
Aant, obiecując 1ubla dziennie doruslotmi robotmi- 
kowi do żniwa w dodatkiem: kaszy, waki, kartotlli, 
ałowihy Ú koszkay podróży tam i napuwrót. Obywa 
tele wiojscy muszą tudy sprowadzać ohłojów ga- 
liwyjskieh. Dzieje się to takżo ua Kujawach 1w gun, 
Kaliskiej, choć cenn rabutnika sprawańzonojgy Wma 
4 kusztami podróży jest wyższą ul zwykłych ren 
miejscowy cl. 

Szkoły. Dzienniki donosza, że politechnikn pe- 
terstrursku otrzyma odrębna oryauianugą. Wydział 
iandlowy hędzie miał za zadanio krzewić wyższe 
wykształwenie handlowe; wydział budosenietwia 
okrętów lędzie służył potrzebom marynarki han- 
owej. Nut buda wydziały: metalargiczny, clok- 
tro-teclniczny i naukowy, Ten ostatni a pray- 
spozabiać profesorów dla politechnik i wyższych 
zakłulów umikowych technicznych. Na początek 
beda sprowndzeni do politechniki poteralnrskiej 
profesorowie zi 


em. Ticzba tn o 


y AR prze 


raniezni. 


— Wedlug Wy 
od opłaty szkolnej mogą być zwalnia 
zynch i progiminzyach synowie uauczyciel 
1 lekarzy-Żydów. którzy przebyli najmniej 14 lat 
w służbie ministorymm oświaty. Od opłaty tej rò- 
wnież mogą być wolni synowie pastorów, wykła- 
dających religię w centralnych wzkołnuh niem 
ckich 

Vepartamaut przemyslu i handlu, jak donosi 
Syn Ot, zamierza urządzać szkoły artystyczne 
w miejscowościach, których ludność oddaje się 
przemysłowi domowemu: pierwsza taka sakuła pu- 
wsłanio w Jekaterynburgu. 


"hyć używnny język małoruwki, 


-- Zu względu un wzrastający napływ słuch- 
czów w politechnice ryśktej i wysnkia wpisowe, wy- 
noszące 160-- 200 rb. rocznie, miniñteryum oświaty 
wyjednywa w radzie pnństwn kredyt roczny w nu- 
mie 5,000 rb. począwszy od r. D. ha pow 
liczby stypendyów i zapmnóg dla sluchaczów in- 
wtytułu. Według Nowosli, kurator okręgu nauka- 
wego miejscowego występuje z projektom wpra- 
wadzania wykladów religi din słnchnezów poli- 
teshniki. 


Kasa ltaracka. Czysty dochód z wioczoru Jite- 
rackiego w rusnrsie Kupieckiej na rzecz kasy przy- 
mids? czystego doehudn przeszło 1900 rb. Komitet 
postanowił nie przyjąć 500 yh, złożonych ua rzecz 
kawy literackiej przez p, Landnun, właściciela do- 
mn bankowego. 


szenie 


Teatry ogródkowe. Rozpoczęły ono w r h. sezon 


| letni w Warszawie bardzo niepomyślnie, z powodu 


zima I ciągłej ulepogody. Pod względon staran- 
noñel i doboru si} aktorskich, widzimy znaczny po- 
stęp w towarzystwach wędrownych. Szezególniu 
wyróżni śię teatr łódzki p. Miohala Wołowakiego. 
Dobry dobór aktorów i sturanun wystawa uzbuk 
w wiokszuści weale nie ¿ogrúdkowyeh jak ongi 
hywału, kiedy to gra seeniczua była ñkompanin- 
montem do braęku kutti ı wosołej rozmowy biesla= 
imików. W tak zwanym „Odeonie* (dawniej Belle- 
vne) usadowił się p. Smotrycki ze swoją trapa I tu 
widzimy wiekszą ilażność do podniesienia poziomu 
sztuki wędrownej. Trzewin trupa obrata sobie siu- 
dzibą letnią „Wodewil,“ czwarta, lwowska— gmach 
cyrkowy przy m. Ordynackiej, Damy osobną oconą 
wybitniejszych nowości, granych w „ogródkawh.* 
Wystawy 1 zjazdy. Korosponúont kijowski Noi, 
Wr. donos 
jowie obrady toczyć się beda w języku rosyjskun, 
naukowy zjazdu mułu wyzukuzać jii- 
dzenia specyalne, których Językami obrad mura 
być froneuski, ułemiecki | słowiańnieto. „W ton upo- 
sób uprawniona Język polski- -pingo kurenpon- 
dent --totoż ua zjeździe wpodziowani wą luzni 
uozóni Poltcy w Krakowa, Lwowa, Poznania, War- 
agawy id Dalej korespondent dononi, žo Towa- 
rzystwo Szewczenki we Lwowie wystypita do ko- 
mttetu zjazdu w zapytaniem, czy w ubradaeh może 
Komitet oddal te 
zarządu Cewarwklegu 
które 


lecz komitu 


sprawę du rozstrzygnięciu 
Towarzystwa Arolwologiezuego W Moskwie, 


udzieliło w tych dwinch odpowiedzi twierdzącej, 


2 zastrzeżeniem atoli, że referaty muga być druku 
wane w pracach zjazdu tylko po rosyjsku. 

- W mali Mugeoum przomyśtu 1 rululetwa arty- 
ate-mailorka I kierowniczka szkoły malarntwa din 
kohiet, p, Kronisława Poświkowi, urządziła wy- 
atuw prac własnych z zakresu sztuki wtosuywanoj 
du przemysł, 

— ray Nawym-swiewie pod nr. 45 otwarto wy- 
RO zz 

— w lokali Towarzystwa sztuk pięknych (Krak. 
Pszedhn, 64) otwarta wystawą pośmiertną dzieł Ju- 
lusan Kosialkn. 

Zmarli. Klanu Groth. w Kiel, puotn ludowy nle- 
< 1 

— Jm Strane, słynny kompozytor w Wiedniu. 

— Rudolć Schwartz. dyroktor Towarzystwa mu- 
sep wę (e 


Hedzkzyi 
Dea zai 


P. P. Złotowskiesni w Łodzi, Beriski ma opinią 
lepszą. Skoñegywazy 25 Jat, można zapisać się bez 
egzaminu. Konieczne jest #windeotwo # gimnagyum 
lutejszego, lah egzaminu w zakresie programu gim- 
nagyaluogo, Wolni sluchacze przyjmowani sa hoz 


egzaminów, 

Panom H. D. w Łodzii K. Zambrayckiemu 6 Ro- 
kitnie, Dokładuwyo ndrəsu nie znamy. Najlepiej nu- 
informuje pismo miejscowe: Ryga, relakeya wa- 
zety Riżektj Wiestnik. 
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POCZTA (trzy ra- 
zy dziennie) 
i Urząd telegraf 
sy 


iejseu, 
TEKA 


Stacya kolei Mu- 


i 
sayna- Krynica, 
aKrókowa Š godsią 
jazdy, ze Lwowa 12 
godzin, z Buda- 


Pesztu 12 godzin. 


w m 
AP 


C. k. Zakład zdrojowy w Galicyi. 


W Karpatach 590 n. p. m. Od atacyi kolejune| Maazyna-Krynioa godzina bite] 
dragi. Na stacyi wygodne powozy. 

Środki lecznicze: Zdroje: „Zdrój główny” i „Słotwinka,! bardzo silnej 
szczawy wapienno i magneziowo-sodowo-żelazistej 

Kąniele mineralne bardzo obite w kwas węglowy wolny, metodą 
Schwarza ogrzewane. Nader skuteczne kapiele borowinowa. Kąpiele gazowe 
z czystego kwasn węglowego. 

Skarbowy Zakład hydropatyczny pod kierownictwem specynlisty Dr. 
B. Eberan. 

Kąpiele rzeczne, elektryczne, mięsienie (massage), lecznicze, dyetety- 
czne i tezonowo. Klimat wsmaoniajaey, podalpojski. 

Wody mineralne, krajowe i wazelkie zagraniczne, Kefr, żentyca, mle- 
ko sterylizowan:. — Gimnastyka luczni Apteka, 

Lekarz zakładowy: Dr. Teon Kopt z Krakowa, atale omły ogas ordy- 
uujący. Nadto 12-ta lekarzy wolnó-praktykujących 

Rozległe spneery. Park szpilkowy okolo 100 mórg. — 1500 pokoi z zu- 
pełnem urządzeniem. Kościół rz. kat. Cerkiew. Restanracye. Pensyonaty, 
Qzytelniu. Dom zdrojowy. Stala muzyka zdrojowa. Btuly toatr. Frekwencya 
w roku 1898-—4780 osób. 


„GAZETA POLSKA" 


Driennik polityczny, społeczny i literacki, wychodzi w Warszawie 
przy współpracownietwie doborowych sił piasrekieh. 


teta Polska“ ad roku zeszlega daje prenumeratorom swolm Stałe, jako 


Bezpłatny Dodatek Tygodniowy: 
co tydzień książkę. 


W len sposób każdy prenumerator „Gazety Polskiej“ otrzymuje od nas 


OOROOZNIE 
52 tomy książek darmo. 


Wydawnictwo takie odpowiada potrzekom radzin, którym, ohok plama co- 
dziennego, stale dostarcza bez kowziu zdrową leklurę książkową, zapoznającą za- 
równo 2 ruchem literatury współczesnej, jak z areydzlelam] dawniejszej, 

"Tom tygodniowy dodatku rozsylany jest 


bezpłatnie wszystkim prenumeraiorom, zarówno 

Bezpłatny | Warszawie, jak ns prowineyi, Obejmuje dziesięć | Ba2ptatny 
y arkuszy druku 1 ma ra treść co tydzień Inny utwór, 

Caracznie | wybitny, badź oryginalny, bądź tlomaczony. Corocznie 
Dotyehezas,tj.od rozpoczęcia wydawnictwa 

5) TOMT w październiku roku zeszlego weszly do niego dzi 5 TOMY 
następujących pisorzy: H. Andersen'a, lńzafa Bli- 

DARMO. |zińskiega, 1. Breton'a, Adolfa Dygastńskiego, J. W. | DARMO, 

—| boelhe'go. (GL IE! E. PORE 2X 
Klameniyny z Tańskich Hnimanawej, T. T. Jeża, 

Dodatek. | Maryi "Kmiopniokiej, Stanislawa kiztawskiogo,| Dodatek. 


-- Teofila Lenartawicza, lana Lama, J. Lie, Ireny 

Mrozowiekiej, iózefata Nawliskiego, Tadeusza Pidalicy. St. Pileckiego, E. 

Roatanda, Marka Twaina, Michała synoradzkieon. Rezerw ciągu trzech kwar- 

talów 39 tomów 21 aulorów. W druku dzieła Elizy Orzeszkowej, Klemensa Ju- 

noszy | w. In. 

W wyborze maleryalu Iteracktego du naszych dudatków książkowych dupama- 
gaja nom ppa 


Zygmunt Gloger, K. Kaszewski i Ign. Matuszewski. 


CENA „GAZETY POLSKIEJ“ wraz z Bezjdainym Dodatkiem Tygodniowym: 
W Warszawie: Rocznie 9 GU; półrucznie 4.80; kwartalnie 2,40; miesięcznie kap. 
80. Z odnoszeniem da domów. 

Z przesyłką pocztową: Rocznie rb. 12; półrocznie rb. 6. Kwartalnia rb. 3. 

CENA OGŁOSZEŃ w „Gazecie Polskiej:* Za wiersz petltowy lub jego miejsce 
ma czwartej stronie 7a plerwszy raz kap, 10, za następne po kop. 8. Za wleraz 
pelitowy reklamy na 8 stronie kop, 16. Za wiersz petltowy na plerwszej stronie 
Wop. 3o. Nekrologi! wlersz kop. 15. 


Redaktor i wydawca Jan Gadomski. 
Adres: Warszawa, Warecka 14. 


ułożony pod redakcyą I. Kartawicza A. Kryńskiego i W. Niedż- 
wiadzkiega 
najobszerniejszy i najtańszy z dotąd wydanych. 

Przedyłuta: Za emłość (4 tomy w 24 zeszytach 160 atronnico- 
wych) 10 rubli, Za tom (6 zeszytów) 2 rb. 50 kop. Zeszyt pujedynazy 
50 kop. Na przesylkę dołączyć należy na każdy zeszyt 25 kop. w kra- 
fu, 30 kop. za granicą. 

Administracya, skład główny i prenumerata Słownika w reñakeyi 
„Gazety Handlowej,“ Warszawa, ul. Szpitalna, 10. 

Wyszedł zeszyt I (A do Blacha), str, 160. 
11 (ad Blacha do Giążyć) atr. 160. 


Do nabycia we wszystkich księgarniach: 


Poradnik dla samouków: 
Sachalin TOM DRUGI kop. 80 bez przesylki. 


0 usta 
key pozecyć 


Księgarnia p. f. E. WENDE i Sp, (Krakowskie-Przedm, 9), 
otrzymała na skład główny 


KSIĄŻKĘ ZBIOROWĄ 


dla uczczenia 25-letniej dzialalności 


Aleksandra Świętochowskiego 


"PRAWDA 


złożoną z 88 prac wybitnych piearzów polskich, z wyczerpującą 
bibliografią pism, portretem i życiorysem A, Świętochowskiego. 


Wydanie wytworne, in 4-0, na papierze welinowym, 
Str. LXXIX i 525 


Do nabycia we wszy 


tkich księparninch, 


Cena rubli pięć. 


RZ REJ ża = [Do uahycia wejwszystkich księgarniach 
= aie $ Gerharta Hauptmanna 
° 
> 5A „DZWON ZATOPIONY“ 
= sa á 5 kop. 
m SA 
o sz „HANUSIA“ 
° a E 60 kop. 
s= °|  „Wożnica Henszel* 
u 8 ° ë 
EEK fan 
= uw AZ] | Wydawnictwo Władysława Okrętn. 


Zoo  .Jj— Řħįõ 
Cwarnieeka Góra, nagrodzona na II wyst. hvgienicznej, stacya klimatyczna le- 
dno-górska 1000 etóp wzniesiona, w okolicy walnej od maltryi, g wławnońu. 
przeoiwgruźliczemi dla płucnych, gardlanych, rekonwaleso. anemloznych kablet, 
dzieci, podagryków itp. Zakład hydropat. dla nerwowych, wazolkie nowoczas. 
kuratye, letnie mieszk. Infornacye: Dr. Misiewicz, Złota 14, od 5—7, 


p — — w = ae — m Tej, T. J am, 
ew... ww |. ww 


l Spółka Nakładowa. 


Branden Jerzy. Główne prądy li- 
teratury europejskiej XIX w., 
tom V. Szkoła romantyczna wa 
Framcyi, z portretem autora, 
str. 402 — ra, 1,60. 


Ohmielowski Piotr dr. Autorki 
polskie w. XIX, atudymm litera- 
cko-ohyczajowe, ozdobiono aze- 
dcin portretami, ate, 541 — 
ra, 2. 


Gumplowinz L. System socyolo- 
gii — ra. 3 kop. 30, 


Heine Henryk. Wyhár plam, t. Ú, 
w przekładzie Maryl Ronopnie- 
kiej, Józefa Kaścielakiego, Ale- 
ksandra Kraushara i in. Wyda- 
nie ozdobne, z portretem anta- 
ra, atr, 298 — kop. 60. 

— Wyhòr piam, t. II. Podróż do 
Harco, Wlochy, w przekładzie 
M. Gawalówicza, O, Jelenty 
i Maryi Konopnickiej, atr, XIII 
i 828 — ra. 1, 

— Wybór piam, t. III, Kaięga Le 
Grand, Noce forenckie, w prze- 
Wadzie Maryi Konopnickiej — 
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pelsktch | Stanów Zjednocza- 
nych Ameryki — ra. 8, 

Smolenski Władysław. Drobna 
amiachta w Królestwie Polaka 
studynm etnograficzno-społecz: 
ne, atr, 66 — kop. 60. 

— Przewrót umysłowy w Polace 
wieka XVIII, studya hlstory- 
ezne. 8-0, str, 424 1 VI — ma. 
2 kop. 60. 

Prus Bolesław (Aleksander Gło- 
wackl), Szkice 1 obrazki, tomów 
Gztary, x portratem autora — 
ra, 5, w ozdohnej oprawie ra. @ 
m. 20. 


Śpiewnik dla dzieci, z tekstem M- 
Konopnickiej, munyką Z, No- 
skowskiego. Wydania ozdnline, 
z rysunkami Wladyatawa Pod- 
kowióskiugo, zawiera BO plo- 
anek z towarkyszeniam forte- 
piann i tekat oddzielny — ra, 2 
kop. 50. 

Awiatełko, kniążka dla dzieci, na- 
pisang zbiorowa przez grono 
autorów polskich. W ozdo- 
bne) oprawie, z drzaworytami 
w tekåcle, atr. 274 — rs. 1. 


A. Okolski, Ustrój państw euro- i 


& koszta przesylki do każdego rubla należy dołączyć kop. 15. A, 
Rinro i eksped. 8pólki Nakładowej: Warszawa, Nawegraázka 38, š 
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Redaktor i wydawea dr. fil. A. Świętochowski. 
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Druk K, Kowalewskiego. Warszawa, Mazowiecka 8. 


